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WIELKA OFENSYWA 
Chiń.skiej .AZ.i11.ii Ludowe; 

„Niewinne" hasła I to, co się za nimi kryie 

: Reorganizacja rządu w Bułgarii 

Zwycięskie wojska demokratyczne 
posuwają się w szvbkim-.. tempie 

w kierunku Kantonu 

cji Kiangsi na pograniczu z pro­

wincją Hunan Armia Ludowa wy 

zwoliła miasto powiatowe Sui-
czuan. · Dwie dywizje kuomińtan­
gowskie zostały prawie całkowi-

SOFIA (PAP). - Of.cjalnie poda­
no do wiadornośei o zmianach i pne 
sunięciach; jakie nastąpiły w skła­
dzie rządu bułgarskiego w związku 
~e zgonem premiera Georg! Dymi­
trowa. 

Bułgarskie Z~dzenie Narodo­
we mianowało członka Biura Poli­
tycznego Komunistycmej Partii Buł 
gal'i! Póptomowa min:Strem spraw 
-zagranioz.nycl) na mie)sce Wasyla 
Kolarowa, który obecnie jest pre­
mierem. 

Kultury i Sztuki został W:cepremie­
rem. Dotychczasowe jego stanowi­
sko objął Lukanow. Wicepremiera­
mi zostali również Antoni Jugow, 
minis·ter spraw wewnętrznych oraz 
Dobri Terp!.eszew, przewodniczący 
Państwowej Komisj! Planowania. 
Tekę mtn:Wtra spraw wewnęttv.nych 
przejął ·. dotychczasowy wiceminister 
Christozow. Przewodniczącym Pań­
stwowej Komisji Pl.anawania został 
Cyryl Łazarow. 

PEKIN, (PAP.). - Formacje 
Chińskiej Armii Ludowej pod do 
wództwem generała Lin - Po ' po­
suwają się w szybkim marszti na 

Czang-Kai-Szek 
werbuje 

Japo;ńczyków 
do walki 

z wł~snym 
narodem 

PEKIN (PAP). - Jak donosi 
Agencja Nowych Chin, władze 
ludowe otrzymały wiarogodne 
wiadomości, że Czang-Kai-Szek 
zabiega o sformowan!e 100-
tysięcznej armii japońsk!ej, któ­
ra ma być użyta do walki prze­
ciwko chińskim wojskom wyzwo 
leńczym. 

Agencja stwierdza, 7.e plan W.Y 
korzystania Japończyków do 
walki po stron!e Kuomintangu l 
powstał już k'.lka miesięcy temu 
w okresie klęski wojsk nacjona­
listycznych pod Suczou i Peng­
pu. Czang-Kai-Szek zwolnił pod 
ówczas japońsk!ego ·zbrodniarza 
woiennego Okamure, byłego do­
wódcę naczelnego japońskich sił 
zbrojnych w Cb:nach, wysyła­
jąc go do Japonii w celu zwer­
bowania dla armii kuomintan-

, gowskiej oficerów i żołn!erzy ja-
pońskich. . 

\lllkrótce udać ma się do Japo­
n!i specjalny przedstawiciel 
Czang - Kai - Szeka Wu - Tich­
Czeng, który m. in. ma omóW:ć 
z Mac Arthurem sposoby r€ali­
zacji tego planu, zaaprobowane· 
go juz w zasadzie prze7. dowód­
cę amerykańskich sił okupacyj· 
nych w Japonii. 

Agencja Nowych Chin podaje 
w końcu, że tzw. pakt Pacyfiku. 
nad którego skleceniem pracuje 
obecnie Czang-Kai-Siek prz~wl­
dywać ma utworzenie „międ•ty­
narodowych brygad ochotni­
czych" dla zbrojnej interwencji 
w Chinach po stronie Kuomin­
tangu. 

południe we ws~hodniej częsCI 

prowincji Hunan. Bezpośrednim 
ich celem jeśt prawdopodol;mie 
Hangszan ważny węzeł kolejowY 
między Czangsza a Herijang w od 
ległości 500 kilometrów od Kan­
tonu. W odległości 175 kilome­
trów na północny - zachód· od 
Henjang oddziały generała Lin za 
jęły miasto Yijang położone nad 
jeziorem Ton.gting. 

W południowej części prowin­
cji Hansu wojska ludowe, ściga­
jąc cofające się w popłochu od­
działy Kuomintangu zajęły mia-

Poseł. Etiopii. 
u ministra Wyszyńskiego 

MOSKWA. (PAP) - Dni& 6 sierp_ 
nia minieter 11praw zagranicznych 
ZSRB Wyszyński prr;yjq.ł n& &udieneji 
poeła nadzwyeza.jnego i ministra pel­
nomoonego Etiopii w ZSBB, Terfie 
Szumie, który wkrótce ma wręcizy6 
swe liaty uwierzytelnia.jtee pnewod­
niczę.cemu Prezydium Re.dy Najwyi­

sto pQwiatowe Tsjn położone na 
linii kolejowej Sian - Lanczou o­
raz miasto_--Czuanlang. 

cie wycięte w pień. Wziętó ·kilka 

tysięcy jeńców wśród których 

znajduje się dowódca tneciej gru 
W połudn~wej części .prowin-1 py t. zw. armii pacyfikacyjnej. 

Vyl!ko C16Wenkow, przewodni­
czący · Ko:mitetu do Spraw Nauki, 

Dotychczasowy :mm:ster przemy­
słu ' prof. Petko Kunin został miini­
strem skarbu, jego stanowisko ob­
jął Vylko Goszew. 

F<;lla oburzenia. i protestów 
objęła ·C•lq kraj 

Masy, pracujące Polski Ludowej potępiają a"ntyp<;>lską uchwałę Watykanu 
ŁÓDŻ. - N a rozszerz o n y m brana przez naród, prowadząca do którzy · pragną wypełnić swe obo-1 czenie. w którym solidaryzuje sJę 

plenarnym pos:edzeniu Okręgowego socjalizmu, jest słuszna. . i wiązki kapłańskie 7.1odnie z nauką, ze- stanow:.skiem całego s1połeczen-
ZW:ązku Nauczycielstwa Polskiego chrystusową. , . stwa wobec- uchwały Watykanu. 
uch"'.alono~ rezolucję, "!' której ~e- ł..ODZ. - , N a w 0 je wód~ kie j Ob. KłOOŁkowskl z pow. konec- yi.rrogi sitosunek W:aty~anu d? Pol 
brani yv ~eJ!lu 10 tysięcy członkow i;iaradzie aktywu &tronnictwa Lµdo- kiego oświadczył: „U nas we wsi sk: - _czytaD?-?' .w oś~adczemu -:­
zobowią.za.ll się wzmóc wysl1kl w w ciągu jedneJ godziny Niemcy wy wy~ąp~ł, naJJaskra~eJ. w okre;si~ 
walce ·z. wrogą prop~andą. Przede Wego i Polskiego Stronnictwa Lu- mordowali 360 mężczyzn, a w Oświę rozbiorow i okupacJ1 h1tler?wsk1eJ . 
wszystkim przez likwidację ciemno- dowego potępiono w ożywionej dy- clmiu 1 w innych oboneb ginęły mJ Wierzymy, te Polska Ludowa ure 
ty 1 budzeliie świadomośai w szero- skusj! ostatnią uchwałę Watykanu. liony· ludzi. Papież milcza.ł wówczas gulu.Je stosunek Państwa do K~śc!o­
kich warstwach społecze:r\stwa. Mówcy podkreślal!.i że w odpowie- 1 nie znalazł ani Jedneto słowa po- la na zasadach zawartych w oswiad 
Nikł w l"olsce nie walczy s reli- dzi na groźbę Watykanu zwielokrot tępienia dla ludobójców". czeniu rządowym. 

rilł - 5~erdza uchwała - lecz na nią wysiłki w pracy nad budową .ob. Stęplewski z PSL (pow. Ło- w ARSZA w A (PAP). - Na kon-
ród polski nie pozwoli, by Jego n4:~u Polski snrawiedliwości --1ecmej, wici) stwierdza, . że uc~w~ł~ Waty- ferencj! pełn.omocnikow okręgowych 
cla religijne I przywiązanie do w1a- ,.,. ""ł'V' kanu !a-woryzuJąca c:.emi.ęzycieli i PCK powzięto rezolucję protestują· 
ry wy~ane było przeciw postę- postępu ł dobrobytu. wyzysk1wa,czy, a potępiaJąca obóz 0, w imieniu kllkumlllonowej rze-
powi społeeznemu ł sprawledllwości. postępu spowodowała ujawnienie ny członków Polskiego Czerwonego 
Nauc-qol~lltwo - czytamy w za- Ob. Drabik z pow. skiern!ewiclde wielu spra.".', o. których przeciętny Krzyża przeolwko uchwale Waty-

kończen!u rezolucji _ uśwłada.młać go wskazał na wrogi stosunek WYŻ- obywatel nie nuał dotychczas poję- kanu. 
szej ZSRR - Szwernikowi. będzie mldftzłeż polsklło te droga wy szych duchownych do tych księły, cla. . • Zebrani stwierdzili w rezolucji, ze 

• Zgrom_adzeni uch:vall~ rezolucję, państwo zostawia każdemu obywa-

M ł d · ~· k w któreJ sollda.r~JI\ się z pełnym telowl niczym niograniczoną wol-.. o._ , z I ez_ . ·p· Q} S a :w~iu~~~dr;::n b~J t,..:; ~~~~ wyz;nani• , praktyk religij-
- • ~- <r· lini6 współpracę z kl&slł . rClbółll'iezlł Pr~cowń.!cy PC~ potępiając n· · · · • · · B d • · i JeJ P~oWniczką - Polsk' .Złed- chwałę Watykanu, Jako god2ącą w 

. r - : en' ł e a· p-es c e n~·Partł,lł B.obotnicz'- interesy najszerszych mas ludo-.z ap r ez u I ·_ w u z . I RzESZOW ~;.}, :_ w Rzeszo- =~c ::!:n::i:,~cł~u 0::::;:t:! 
dorobek Swe'• pracv .1· walki· o wolnos'c' 1· poko' ,. wie odbyła - s!ę wojewódzka konfe- nia stanu-zdrowotnego świata pracy J rencja poWiatowycb delegatów SL Polski Ludowej. 

· S oraz PSL z · całego województwa, z • • • 
W .ABSZAWA (PAP). - Przyg<.>to- pa, wioząęa materiały wystawowe. 1949 r. Budapeszt. II-gi w!atowy ud'Ziałem ' prz.eszło 150 aktywist6w _LUBLIN (PAP). - Na plenarnym 

· do Swi ~-· F ti alu Wystawa będzie się dziel!ć na dwie Festiwal Młodzieży. 6 wams a;..,wego es w ś . ść b . ,_._, ZMP . 6 . . 1 f obu stronnictw ludowych, kt rzy posiedzen·.·u aktywu zwi·ązkowe"-) czę ci. Pierwsza czę o ramJe ai-ot otrzymuJe r wmez n orma- ,.,. MłNlz.ieży Demokratycznej w Buda- · d · zdecydowanie Mwiadczyli się prze-ki za.rys historyemy polskiego ru- cje o przygotowaniach o Fest:iwa- ciwko polityce Watykanu .. Odpowie Oki:ęgowe; Rady Związków Zawo-
peszcie objęły całą młod~eż polską. cha robotniczego, -walkę o wyzwo- lu młodzieży całego świata. · dz!ą całeg.o zdrowegp społeczeństwa dowycb uchwalono jednomyśln'.;: 

P ,.... nad przygotowan'em ..., _ _,.. lenie społeczno-narodowe oraz odbu W czasie trwania Festiwalu odbę · raw · ''"''"l"' polskiego na · antyludową uchwałę rezolucJ·ę, w której czytamy m. in.· 
nató'"' do polski·e3· wystawy na Fe- dow• · kraJ'U, Druga część wystawy dz!e się w Japoni: krajowy kongres d „ .., Watykanu bęQzie dalsza praca na Nie pMWołimy nadużywać wiar~· 
S~'w lu Młodzi·e·y Demokrat-eJ· ilus .... uje bi ... --'ę polskiego ruchu młodzieży, który spn.nular..,...,·i·e zna ~ ·i... a z _,....,„ ~~ „..,.., ~.- J ~~ uświadomieniem .ludności wiejs&iej t kościoła dla celów przyziemnych 

t 11. t · ·~k ń """e młodziez"w0•o, eta.n oświaty, udział czen!e Festiwalu. • zos ar.r Juz """ o czv~ · ~ "" o jej słu,sznych prawach . do budo- nie mają,cyoh nic wspólnego z reli-
Dnia 7 bm. wyjechała z kraju eki młod.ziety w odbudówie kraju, zdo· Z Budapesztu napływają ćoraz to wani!l coraz leps%ej przyszłości. gi"- a zarazem wrogich interesom 

bycze socjalne oraz wkład w walkę d kt · d w d mię 'T' nowe epesze, ore o o zą · o Zebrani pot®ill wtrącanie s!ę kle mas pracujących. 

Polska wybrana 
do d w.ócb Komisji 
Rady Gosp.-Społ. ONZ 

Genewa (PAP}. Na ostatnim poS'ie 
dzeniu Rady Gospodal'C7;o - Społecz 
nej ONZ dokonano wyboru jednej 
trzeciej oz.łon.ków do ' sta~h ko­
misjL 

Do Komisji- ·Finansowej weszli 
przedstawic!ele Pol.$ki, Związku Ra 
dzieckiego, Wenezueli, Ęanaqy i Ku, 
by, do Komisji Statystycznej 
przedstawiciele Ukraińskiej . SRR, 
Czecho9łowacj!, Ind!i i Argentyny, 
do Komisji Społecz.nej - przedsta­
wiciele Brazylii, Austręlli, Anglii, 
Jugosławi~, Nowej Zeland!i i Boli­
wii, :>raz do komisji badającej -sy­
tuację kobiet na świecie - przed­
stawiciele Związku Rad?::eck~ego, 
Anglii, USA i Libanu. ' 
Odnowi~no zµpełnie skład · Komi­

sji Kontroli . nad Narkotyik.am!. Do 
ko~isji tej wybrani wstali ~i;.zedsta 
wiclele Polski, Związku Radzieckie­
go, Francj:., Indii, USA, Turcji, Pe­
ru, Anglii, Kanady, JugosłaWtl, Mek 
syku, Egiptu, Iranu i Holandii. 

0 pokój. dzynarodowej solidarności młodzie- ru do spraw nie mających nic Groźby Watykanu nie wytrącą z 
Ukazał s!ę już polski plakat fest!- zy. Młodzież pracująca Rumuni: ó kl b · ... w51p6lnego,.z religią. r wnowagi naszej asy ro otmczeJ. walowy. Na plakacie widn!eje em- przeznaczyła 500 tys. lei na urno...- hl 1 i 1· · · · 

blemat ZMP oraz biały gołąb - liW:en!e postępowej młodzieży his7.- l{ATOWICE PAP. - Klub rad- c opsfjtw6a b „Jlte igencJi prac~rceJ 
symbol pckoju - na tle sztanda- pańs·kiej, greckiej i krajów kolomal nycb Wojew6dzldej Rad,y Narodo- Rozw a ęuzaemy dalej wspo zawo 

Ó tk. h . st b" h h . . d . ł F .., 1 wej - człA·nków Pols•kiego Stron- dnictwo pracy, które jest wyrazem r w wszys ie pan w, iorącyc nyc WZJ.ęc1a u zia u w es •. wa u. "' nowego, socjalistycznego stosunku 
udział w Festiwalu. Na plakac:e u- Również młodzież duńska · zaofia- nictwa Ltidowegó nadesłał d,o pre- do pracy i własności społecznej, 

,mieszczo1;1y Jest napis: 14-28-VIII. rowała na ten cel 1.000 fodntów. zydiuin WRN w Katowicach oświad 

Górnicy szkoccy-·, zachwyc.eni 
-osiqgnięciami· polskiej klasy rob~tniczej 
Dni& "6.: bm. ·llda.łe. się w drogę po· Oglądaliśmy występy· zespołów łwie Oświęcimia ·jest mocno wzruszony. 

W?e>tną do swojej ojczyzny grupa tlicowych dzieci górników. Poz?st&„ „CzYtałem i słyszałem dużo o bestial_ 
inlroc'kich gMn.f.ków, · która spędziła ną one w naszej pam : ęci jako na.jra.. ·stwa.ch' hitlerowskich w -Polece - mó 
wczasy "W' Zakopanem. Przed wyja.z· dobiejsze przeżycia. W'i Thomas Wilson, - · Pióro 1 słowa 
dem goście podzielili się z przedsta· Jesteśmy przekonani _ kończy Abe 11ie Sł .w stanie oddać· t.ego eo widzia. 
wicielem PAP' wrażeniami z pobytu Moffat _ że świat pracy Pól!ki zbu łem. Opowiem o tym po po..-o.cie do 
w .P~lsce. •· duje sobie v;-."ótce ojczyznę, która· bę kraju, ateby ma.sy ' pracµjące SZkocji 

::.... Jesteśmy wszyscy pod wielkim dzie dumą narJdu". lepiej 'zrozumiały, ja,k ważna jest w&l 
wrażeniem waszego wspan.ia1ego budo Członek Zarzą.du Głównego ł'edera· ka 0 pokój". 
wnictwa - poyv-iedział Abe Moffat, cji Górników Szkockich ,..... Da.~ Sym :.. P<)Cbodzę· z .nibOinej ka.tolicklej 
przew<ldnic~cy Zarzą.du Głównego o_ porównał położenie . górnika szkockie. ro<l.ziny i dlatego specj&lnie intereso. 
gólno~~yj!>kiego Zwi~zk}I :6awodowe go i polskiego. wałem sit spra.wł kcści<>ła. katolickie_ 
JlO. Gormk6w. . . . . . _ Po powrocte do kraju _ mówił go w Polsce .. - opowiada. górni:. 
~d!byśmy. włs.s_nym1 oe~m.i nie Wl Dan Sym -chcemy zorganiZO'Wać wy ThOmas Stuan. - Na.sza prasa. bardzo 

dzieli, przeptęk.neJ tra.sy Yl-:Z, .set~k cieczkę górników pclskich do SZkocji. dużo 1 ba.rdzo kłamliwie pisze o prze. 
nowye~ domów, całych ulie 1 dzielnic Nie zaprosimy ich na wczasy, bo ich śla.doiwa.niu wiary i koścjoł& w Pol­
o~budow,a~ych - tru~o. było ~y u. nie ma.my. Górnik szkocki k~·zysta sce. Bylem w niedzi_elę w kościele. Wi 
~1erzy6, ze w tak krotk1m czasie mo wprawdzie z 7_d.niowęgo urlopu 1 6 działem tam ludzi modlących się t słu 
zna tyle dokona6. . dni świątecznych w ciągu rokU, a.le cha.jącycll tuania. Nikt ,im ·W tym nie 

Padziecki mm dokumentarny 
o pogrzebie 
tow. DJmitrowa 
MOSKWA (PAP). - W sobotę nz 

ekranach kin ·radz'.eckich ukażał się 
film dókumentarny „Ostatnia Dro­
ga", poświęcony pamięci wybitneg•.i 
działacza międzynarodowego ruchu 
r9b0tn!czego Georgi Dymitrowa. 

Na taśm!e filmowej utrwalone zo 
stały uroczystości żałobne w Mo· 
skwie. hołd złożony Zmarłemu prze7 
tysiączne rzesze mieszkańców Mo­
skwy, tłumne wieńce żałobne na ca 
tej trasie pociągu, wiozącego zwłok i 
Dym:trowa od Moskwy poprzez sto· 
licę Ukra!ny Radzieckiej i Rumu-
nię. . 

Lepi.ei niż de Gasperi' i Sforza 
służy Amerykanom zdralca J.itę 

J'esteśmy pełni podziwu t wielkiego nie ma możliwości ra.cjon&lnego spędze przeszkadz;\ł. Robotnicy opowtadałi 
uznania dla waszej pokojowej twór- nia tego urlopu. Nie mamy również mi, że dZieci. ich uczt się religii w 
czej pracy. Podzielamy wa.szą radość ani domów kultury, ant żłobków 1 1n szkole. U nas· nie ma. nauki religii w 
z tydl <>sitpięć. nych urządzeń specjalnych, których szkole. Rodzice, kt.órzy chcą., by dzie_ 

Film utrWala również uroczystości 
żałobne w Sofii, składania przysięgi 
u trumny Dymitrowa przez sekre­
tarza KC Komun:stycznej Parti · 
Bułgarii - Czerwenkowa, przemó­
wienie S7.efa delegacji radz;eckie 
Woroszyłowa, sekretarza generalne­
go KP Francji Thoreza, sekre tarza 
KC PZPR - Zambrowskiego i in· 
nych. 

Prasa włoska o układzie handlowym 
między rządem włoskim a Tito 

Rzym (PAP). Komentując zawar- Zdaniem ;;Momenito" ~!sanie 
ty ostatn;0 układ hand~owy ~ęd~y układu handl~ego m!ędzy rządem 
Włoc-ham: a Jugosłavną, dz1enn1l!: włoskim a Tito jest prelud1um do 
rzymski Momento" podkreśla, że podziału . wolnegÓ obsząro Triestu . . 
za kulisa~i tego porozumienia dzia „Unita" w . artykule wstępnym 
la ręlta Waszyngtonu. stwierdza, że w stosunkach . „mię-

Tao jest cennym narzędziem w 
ręku Waszyn gtonu _ pisze azien- dzy Tao a Amerykanami nie potrze 
n:k. - J ego oświadqenie- pod adre ba ż~dnego pośrednictwa, gdyż dz'.­
sem bałkańskich partii .komun.is.tycz siaj brzęk dolara tworLy prawa w 
nych całkowicie odpowiada propa- stolicy jugosłowiańskiej.„ Tito słu-
gandowym celom mocarstw zacho- . . . d G 
1 , h nrzede wszvstlrim Stanów zy Amerykanom lepiej mz e as-

c; n.c ' a ,,- . . Sf " Zjednoczonych. , pen 1 orza · 

Oglądajłe liczne domy wypoczynko możemy Wam tylko zazdrościć. Ci ich uczyły Sit religii, posyłajia je 
W4' ••n••-;a· , d~my kultury, bibliote Ró . . ł d . . na niedZielnt naukę popołudniową do ~ ~ -"""' v. :wn1ez na.sza m o ziez górnicza k Aci ł W _. .__6tki byt I 1-', ~•oo"'·', zt~um1eliśmy· lepiej niż «.o · h · w o„ o a.. ,„,gu •u ego po u w ..... ""' "u jest .w znaczme gorszyc n.iz u as p I _..„_lał t l „.i -'-tychn„~e, !Jke.A Si„ bierze ten za;pał dO k h U O 8C9 W•UZi em Y 9 Aa ~ży i Za.AOD-.,_..,, ~ „ wa.run ac . na.s np . . pracują pod z1e i n i ał żyei 
P~„.c,,.,_ Widzt~l"my, że robotnik wzbo hł n e, e W c ągu c _ego swego a w - .,, -· ~ "" 111-ią 15Jetn.i c opcy, szk ji. - h""-' 6 dnik6 gacając swój kraj, polepsza. swój byt oc u nas WJC vuz;1 tygo w 
materialny i kulturalny. My, robotni - Nasz pobyt w P<>lsce - mówi katoUckicb. Codziennych pism katolic 

1 h . Dan Svm - bezsprzecznie przyczyni kich nie ma Ja ... si·„ dowie„""dem w cy w krajach ka.pita. istycznye moze ~ - · a. " .....,_. 

lk , się do zacie~Ilienia więzów przyja.jtli P<>lsce wychOd.zi 'ich 63''. . 
my o ~ym ty o, marzyc. . między górnikami szkockimi i polskL 
Mó:w1łem ze Szkot~ą, zon_ą ~órnik~ mi, do 'lepszego wzajemnego zrozumie 

~o!sk1ego.. Opowiedziała . m1, ze. raąz lilia i współpracy. · 
J0J zarabia 24 tys. zł mies: ęczme, ko . . , _ .. 
rzy~ta z miesięcznego urł()<[lu, za któ - . O~o':1adaJąc w ~zkOCJl o t!m. 
ry płaci mu za.kład pracy, dostaje du co w1dz1eliśmy w Polsce, oballmy 
ży bezpłatny deputat wę~Jo_wy. Ponad sze:zon.ą t~m. ~ogą propagandę o W -. 
to otrzymuje 2.900 zł m1es1ęczn1e do· sze3 03czyzme • 
datku rodzinnego . .Moja rozmówczyn~ c.;,, nik Thomas Wilson, opow1ac .· 
„odkreśliła., że jest szczęśliwB:- j~c o swoich wrażeniach z pobytu w 

Z oburzeniem mówi o antypolskiej 
propagandzie reakcyjnej pra.sy szkoc­
kiej g6.rn.i·k Andrea Flyn. 
Wyrażając wdzi.ęczncść Zwią!kOWi 

Zawoifowemu Górnik6w m za.prosze_ 
nie, górni.cy szkoccy . życzyli swoim 
poł.~k.im towarzyszom pracy da.lszych 
sukces6w w budowaniu szczęśliwego 
jutra.. 

Komunikat 
Prezydium Wojewódzkiej 

Rady Narodowej w Łodzi za­
wiadamia, że we wtorek dnia 
9 sierpnia br. o godzinie 
11-ej rano odbędzie się Ple­
narne Posiedzenie WRN. · 

Uprasza się Ob. Ob. Rad­
nych WRN o punktualne i 
obowiązkowe przybycie. 

Prezydium WRN. 
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D. Za~lawskl 

• li Bu owncz WI 
Poniższy artykuł u.kazał siv 

w ,,Prawdzie" z dnia 6. 8. 49 r. 

Zbliżali§my siQ do Opola, gdy przy­
padek zmusił nas do zatrzymania się 
w niewielkim miasteczku w którym 
nio było nic godnego uwagi. Chodzi­
liśmy bez ceh' po zamarłych ulicach 
ciche~-, miasteczka. Zatrzymaliśmy się 
chwilę przed pomnikiem żołnierzy ra. 
dzicckich, minęli,my 'pusty rynek i 
nieoczekiwanie natknęliśmy się na 
ruiny starego zamczyska. 

Byty to ruiny, spowodowane zębem 
czasu, a nie zwaliska cegieł i kamie_ 
ni, jakich niemało widzieliśmy w mia 
steczku, .zbombardowanym w czase o­
statniej wojny. Malownicze ruiny gę· 
sto zarosły trawą.1 która pokryła wa_ 
rowne mury. Łuki przeistoczyły się w 
zielone girlandy z bluszczu i tylko 
wieża zamkow •. zachowała swój daw_ 
ny wygląd„. 

. '" wiedzialiśmy, nikt nie mógł na5 
poinformow~, .zresztt nie bardzo inte_ 
rcsowaliśmy się czyj to był zamek, 
kiedy został zniszczony i eo w nim 
zasługiwało na uwagę. Na obszarze 
śląska wiele jest takich zabytków nie 
mi~ckiego panowania nad polską. zie­
mią.. Być może poilar 11trawil średnio. 
wieczne mury, być może, kiedyś w 
ubiegłych stuleciach został on spalo_ 
ny w czasie jakiejś wo}ny. Być może 
zburzyli go chł0pi pańszezyfn.iani, 
buntujący się przeciwko despotyzmo­
wi niemieckiego barona„. Wszystko to 
moża być, tak przeciet bywa.IG. 

A.le bez względu na to, jakie były 
przyczyny zniszczenia zamku wład_ 
ców feod:ilnych, jedno jest wa~ne, a 
mianowicie to, że nie został on odbu. 
dowany. Ginący ustrój społeczny nie 
był w stanie go odbudować. Niemoe 
przeżytego feodalizmu okazała się bar 
dziej zgubna dla zamku rycerski.ego, 
nii; pożar wojna, powstanie chłop­
skie. Upadek szlachetczyzny przeisto. 
czył rozwalają.cy się zamek w. ruiny. 

"' Byliśmy dopiero eo w Warszawie -

publiki Ludowej naró.1 pol.iki obcho· 
dlit pod znakiem tych s·1kces6w. 

Jest to o:lbudowa so:1jali>tycznll. 
Nie ma. ona nic wspólnego z odbudo­
Wł burżuazyjną.. Cechy odbudowy so· 
cjalistycznej znane są nam z naszej 
własnej historii. Ludzie radzieccy 
cieszą. się, gdy spotykajq. poza grani_ 

.cami swego państwa. to, co jest im 
znaJome. „ Tak jak u nas" - to wspa 
niale. Doświadczenia bu<iowmctwa, 
wyJ?róbowane w kraju radzieckim da­
ją. wspaniale wyniki również w kra· 
jach demokracji ludowej. Jest to 
triumf socjalizmu. 
Odbudowywać Warszawę w sposób 

burżuazyjny - znaczyłoby przywró_ 
cie ciasnotę i ubóstwo wą.skich uli. 
czek i zaułków, kradnących światło i 
powietrze biedoeio miejskiej. Fantazja 
1urbanistyki burżuazyjnej - zreszt..1 
burżuazja nie znała takiej gałęzi nau­
ki - nie wyszłaby nigdy poza grani_ 
ce egoistycznej, bezmyślnej gmatwa­
niny i bezideowości architektonicznej. 
Myśl najbardziej utalentowanego ar­
ehitekta burżuazyjnego, związana jest 
z poszanowaniem dla własności kamie_ 
nicznika, płaszczeniem się przed wszy. 
stkim, eo stare. 

Nowa. Polska stworzyła. artystów 
przestrzni miejskiej, nowych ludzi 
o szerokim rozmachu twórczym. Nie 
restauracja., lecz odrodzenie! Nie feo­
dalno_burżuazyjna. warszawa stolica. 
Radziwiłłów, Sanguszków, Potockich, 
stolica. bankierów, przedstawicielstw 
obcego kapitału ze sprzedajnym blich. 
trem witryn sklepowych, z ciemnościa­
mi i nędzą przedmieść - lecz nowa., 
socjalistyczna. warszawa., pełna 8wia.. 
tła. i piękna, łącząca. najwspanialsze 
zabytki a.rchitektury polskiej z wy. 
maga.n~ami wsp6łc#3ności, łącząca sta.­
fł, cenną kulturę z pięknem 1 poezją 
nowej techniki. • 

W ten sposób nacechowany talen_ 
tem projekt, jednoczący w sobie po­
tężny rozmach i 6miałość inwencji no­
wych budowniczych, zrodził Tra.aę 
W-Z, która. stała się trzonem archi. 

w mieście, podnoszłcym się z ruin. 
Można stwierdzić z pełnym przekona. Jan li' iktor 

r 

W obronie wołnojcł 
. • o • • sum.1en1a 1 wyznania n (Przeąląd prasą stolecznelJ 

Prasa warszawska omawia dzisiaj aad wierzę.cymi, którychmógłaby BPot. 
tektonicznym nowej Warszawy, osią przerodziło si11 w święto ogólno_naro- na czołowych miejscach dekret Rzą.du kać krzywda a racji ich wierzeli reU. 
odbudowy, Jest to szeroka. aleja., pra. dowe. . .. . gijnych lub z powodu ich przekonall 
wie 7·kilometrowej długości, przecina. Trium! odbudowy poz.ostaje w nie- 0 ochronie wolności sumiema 1 wyzna- polityczno.społecznych. Dekret rozta. 
jąca całą Warszawę. Jest ona jak gdy !Oltrwalnym związku z triumfem prly nia. , cza też opiekę nad niewierzącymi, bro 
by symbolem drogi, :którą l>rzeszła jaZni polsko.radzieckiej. I my, ludzie „Trybuna Ludu" w artykule p. tyt. niąc ich przed wszelkim naciskiem, 
z Pragi do Berlina. Armia. Radziecka, radzieccy, którym dane było uczestn1. „W obronie wolno6ci sumienia." stwier . przymusem lub złym traktowaniem. 
wyzwolicielka. narodu. Jest to droga cz;rć w uroczystogcla.ch, nigdy nie za. dza, że dekret jest dokumentem J?Od. I wreszcie dekret zapewnia. całemu. 8J?O 
postępu demokratycznego, droga trium pomnimy wzruszających okrzyków na st awowym, kt6ry powinien być znany łoczeństwu, pochłoniętemu ogromnY,~ 
falnego pochodu socjalizmu w Euro. c~eść narod~ radzieckiego, Armii Ra- w~zyst!om obywatelom. Dekret ten wy zadaniem odbudowy l budowy, 1\111" 
pie. dzietkiej, towarzysza Stalina. pt,łnia lukę w ustawodawstwie pol- zbęduy spokój i ład - przewtduJtc 

wei Polski 

Trasa w-z - to dziesiątki wielo. A przec1ez majestatyczna Trasa i:kiru, które w tej dziedzinie nie od. surowe ale apra.wiedliwe kary 41& 
piętrowych gmachów, tunrl oraz most W-Z w całym jej architektonicznym pc.wiadałc dotychcz!l3 W!półczesnej rze tych, SWrzy by ten spok6J i ład, przea 

hl k . c~pdstc.~ci. sianie wabi religijnych i wyzpkiwa. 
na Wiśle. ab u, to ·przecież tylko jedna z wie_ Pa-Astwo Ludowe uważa stosunek nie łatwowierności, usiłowali nnru. 

W-Z! Te dwie litery stały się ha· lu kart, wspaniałego poematu odbu. oływatela. do religii za. sprawę jeśO szyć. 
słem og6lno.narodowym. Cala. Polska dowy Polski! wewnętrznych, osobistych przekona.11., Wiemy wszyscy, że Watykan, Jawnie 
budowała i buduje Warszawę. Jedy. Pomyśleć tylko, J'ak wspanialn przed p"""ycaj"-c rewizjonizm -•emi""ki ~ .r„ństwo Ludowe ma. ~bo-wiązek czt:· """' "' ...... "" • nie nowy ustrój ludowo_demokratycz· stawia się gigantyczne budowm·ctwo slderowany przeciw Polsce - r6wno 

wać, ·,y każ-:y cbywatel m6gł w -pet. • ny mógł zrodzić taki entuzjazm, zmo. na wybrzeżu morskim, w Gdyni 1 Gda!I czernie przy pomocy uchwały o grot· 
bilizować wielotyrńęczn~ armię pracow skul W Raszynie pod War~zawt otwar ni korzystać z tej wolności sumienia. bie ekskomuniki, dąży do WYWOłanl& 
nik6w przeistoczyć polakie masy pra to nowa potężn"- rozgło"ni" radio-„. i nie pozwolić, by była ona. przea ko. w Polsce zam"'tU i konfliktu sumie" ' • · "' " " „.,, gokolwiek i w jakikolwiek sposób " ""' cują.ce w jedną armię budowniczych. W samej Warszawie entuzjazm pracy gwałcona lub ograniczana.. 1 to jest Nie jest również dla nikogo tajemni_ 

Budownictwo stało się szkołą no- nie słabnie ani na. chwilę, Nie odbu· cq. że z tą uchwałą wa.tykail.ską no 
wych socjalistycznych form pracy, dowuje się dawnej Ulicy Ma.rszałkow. ~~~tą 0de::::~r:e ~~n:!:e:~i~n~!4~ sztcł jawnie polityczny cha.r~kte;, 
szkołą. nowych, niebywałych w Polsce sklEj, głównej arterii handlowej sta.. zbiegła sit w kraju wzmożona dzia. 
osięgnięć. :Most na Wiśle wybudown_ rej Warszawy, lecz na jej miejscu bu· wyznania. łalność reakcyjnej części kleru - dzia 
no w ciągu 8 miesięcy. Przed wojn:i, dUJe się nową, szeroką Ulicę. Nie od. Tę wolność sum18nia chronią prze. la.lność zmierzająca. do wygrywania 
zbudowanie takiego mostu ]?Ochłonęło_ budowuje się (zresztą odbudowa. jest pisy dekretu. uczuć religijnych przeciw Państwu, do 
by nie mniej, niż 3 lota. niemożliwa) starych Nalewek, które „Dekretem tym - czytamy dalej w za.ognienia. stosunków między Pali-

Samych budowniczych widzieliśmy za1lorcy niemieccy przeobrazili w get. ,u ty kule - Polaka Ludowa. na wiązu· stwem & kościołem. 
na Kongresie ·odbudowy Warszawy, to, w urenę męczeil.skiej za.głady t bo· je do najpiękniejszych tradycji naro. W tej sytuacji ogłoszony został de. 
który odbył się w świeżo odrestauro- haterslnej walki :tydów, następnie zaś dcwych. Okres wolności i io1era.ncji kret o wolności sumienia. i wyznania. 
7/anej wielkiej auli Politechniki War· donczętnie zburzyli. Na porosłych tra. religijnej w wieku XVI był zarazem To posunięcie Rządu podyktowane 
sza.wskiej. Zebrał się tu kwiat polskiej wą. wzgórzach z miału ceglanego budu. okresem naJwięlalzego ro:rwoju pa'd. jest oczywistą itoskt o dobro kraju, 
klasy robotniczej, Delegacje rozmie_ Je i>i~ nowe mia.sto·ogród, zewsząd o. stwa. polskiego, okresem rozkwitil a zarazem troslą o prawa ko:QStytu. 
ściły się na sali obrad według powia_ toczyły Warszawę pierścieniem nowe nauk i oświaty, okresem bujnego ł.y. cyjno wierzących i niewierzących. To 
tów i województw, symbolizujf!e żywą dzielmce, osiedla i kolonie, na. Mura. cia kulturalnego. Czasy reakcji wy- posunięcie podyktowa.ne jest koniecz. 
geografię nowej Polski. Masy pracu- nowie, toliborzu, Mokotowie - gma. znaniow0j, które potem nastą.piły i no§cią zabezpieczenia. kraj•1 pl'zed in· 
jl}ce wszystkich miast i wsi przeka· chy spółdzielcze dla robotników, inue· zn:weczyły wolność i tolerancję reli. trygami za.granicznych ośrodków, kto. 
zały Warszawie pienią.dze, zebrane na ligencji pracującej, jasne 1 obszerne, gijną, zwięzane ą Aciśle z okresem u. re, jawnie sprzyjając odrodzeniu N1e. 
fundusz odbudowy, posłały materiały ze wszelkimi wygodami, tontce w zie. padku Pa:dstwa Polskiego." miec napastniczych, jedność społecze:d. 
budowlane oraz brygady budowni_ leni. Dekret kładzie kres propagandzie stwa. polskiego usiłujł rozbić. To posu· 
czych. Na nowe gmachy warszawskie Szybka odbudowa Warszawy w no. reakcyjnej, której ulubionym argu_ nięcie Rz'łdu, gwarantujące pełną swo. 
złożyły się cegły z Pozna!lia i Wroe_ Wl'U1 stylu socjalistycznym stała się mantem był rzekomy brak wolności re· bodę wyznania. i poszanowania. uczuć 
ławia, z Krakowa i Katowic. możliwa dzięki odbudowie f rekon· Jigi,inej w Polsce. Krzyżuje zamiart religijnych, uniemożliwia. gorsząc'l 

Ogromnej pracy dokonały przedsię- atl'•kcJi przemysłu na. nowych zasa. tych wszystkich, którzy próbowali tę w\>rzęga.nie religii do walki politycz. 
biorstwa budowlane „Betonstal" ł dach socjalistycznych dzięki przebu. ''Volno§ć ogranicza6 lub usiłowali jeJ nej, godzącej w ogromny wysiłek pol.. 
„Mostostal' '. Dla robotników i ehło· dowie ta~ego palistwa.. Odbudowuje aadu7.yć. skich mas ludowych. I dla.tego dekret 
pów stało się sprawą. honoru patrio- się Warszawę w błyska.wicznym tem. „eycie WarszaWJ" w artykule pt. o wolności sumienia. 1 wyzna.nia. wszy­
tycznego przyczynić się do odbudowy pie dlatego, że odbudowa. znajduje się „Sens dekretu' 1 , pisze: acy uczciwi i patriotyczni Polacy 
stolicy, dlatego też otwarcie Trasy w r~ka.ch budownl.czych nowej Polski. „Dekret roztaez& opiekę pa.!IStwa przyjmł z uznanijlm.'' 

~~~~~~~------...:_----=~:;__-----------------------------_.;.-------------------~----~--------

. niem, z całkowitą. dokladno§cit histo. 
rycznę. że tym zwaliskom Wa'!'Szawy 
sq,dzon~ byłoby przeksztalcić się w zu.. 
pełną ruinę, gdyby w Polsce ocalał 
ustrój burżuazyjny. Widzieliśmy ruiny 
w Belgii - rozbite domy, niewielkie 
fabryki zniszczone bombami. W pięć 
lat pra~ie po wojnie te ruiny sterczą. 
nadal. Nam, ludziom radzieckim, ten 
obraz wydawa! się dzikim: na ele. 
ganckich alejach stercz'ł - jak zgni­
łe pieńki w ustach starca - ohydne 
zwały · drzewa, cegły, żelaza. Tak sa· 
mo, a nawet gorzej mogłaby wyglę._ 
da6 Warszawa, gdyby nie zbawienny, 
nowy duch, nowe iycie - duch i ty. 

Gdy Pius XI .P zemawlał do Polaków pó niemie~ku 

ci:> demokracji ludowej_ 
Straszny był widolt zrujno:vansj 

Wars;;awy w owym niezapomnianym 
d niu, .kiedy armia radziecka wraz z 
armią młodej, demokratycznej Polski 
wkroczyła do martwego miasta, a nie_ 
liczni ocaleli mieszka1foy lękliwie wy· 
łazili z piwnic. Straszny był ten O­
braz. ale jeszcze straszniejszy byłby 
los Wurszawy, gdyby na zgliszcza wró 
cili cluwni wli...dcy polscy - obszar. 
nicy i kapitaliści, bankierzy i speku_ 
lanci l':ielcy i drobni drapieżcy. War· 
szaw~ pozostałaby miastem ruin". 

Updck ustroju burżuazyjnego za_ 
cz~ł się w Polsce jeszcze w okresie 
pr1.rdwoj ~nnym. J·1ż wówczas przej:i­
l';!aln s;ę we wszy!ltldm zgnilizna i 
nien10<' reżimu kanitaliRtycznego. Go_ 
spoJ:ub1 nie rozwijała się - po pro· 
stu i;niłn . Wnystkie podstawy pań. 
st':'·a hyły podważone, przt'żarte przez 
rcakr-.j~ i faszyzm. 
A~mia radziecka nie tylko wyzwo. 

lih l'oLikę od okupantów niemiec_ 
kich, nie tylko okazała braterską. bez­
intcrr•sowną. pomoc w odbudowie Wa-:-_ 
!\Za»-;v i innych miast, w budowaniu 
mo~tó-:v, d:·6g i tran~portu. Naród ra. 
cl~i.::cki w;.i~madczyl bntniemu naro. 
dowi polskiemu nieocenioną przysługę 
tym ró77nież, „ natchnął go wiarą we 
włas::ll siły, .zaraził swą kipiącą twór· 
czą. energią, w praktyce pokazał dro. 
g~ do no""Nego życia, do nowego bu. 
do71nictwa, ·do prawdziwej demokra. 
ej!, do socjalizmu. 
Już sama potężna technika armii 

radzieckiej, która pobiła rozreklamo­
waną. technikę Niemców, miała ogrom 
ne znacienie wychowawcze. Oto, jakie 
S!J. siły zbrojne pa:6.stwa socjalistycz_ 
ncgol A jeszcze większe znaczenie 
mi!tł dla robotnika polskiego, dla pol­
skiego chłopa - radziecki żołnierz i 
oficer świecą.cy polskiemu ludowi pra 
cują.c~mu wzorem szlachetności radzie· 
ćkicj, serdeczności i dobroci. Wszyst_ 
kie te cechy wykształciła w narodzie 
radzieckim partia Lenina - Stalina. 
Natychmiast po wojnie naród ;inlsKi 
:zobaczył inżynierów radzieckich, ra­
dzieckich robotników - mistrzów w 
swym zawodzie. I wielkie idee pracy 
sorjr.Jistycznej, współzawodnir.twa, no­
watorstwa ogarnęły od razu z nicby _ 
w:iłą ~zy hkością calą. masę pols1ciej kia 
sy r:>hotniczej. 

I\.1::i 0 a robotniczta Polsl;i d.J~zła do 
wla'' ;•,v. zawierając trwały Slljusz z 
chłc;i-~·-:c.n, wzma.cniaj„c swą polity. 
k~ d:i~ki unarodowieniu przemysłu 
i gro~tow::!ej refcrmie rot~ej W no· · 
wym życiu Polski tkwią. jeszcze prze_ 
żytl;i przc~złości. Zagradzają. one je_ 
sz :.~<' niekiedy drogę, po kt•}r1?j naród 
pohki krorzy ku swej prly~złoś~i. Je· 
szc!.c nie oczyszczono całlowil!fo >tnt 

Wa~sza wy, ani najnowBcj historii 
Poh111 . A.le już z fantast;yczną szyb. 
kością. posuw:i. sl~ na.pri:ód odbud.:>wa. 
l'lętą rocznice t>OwRtania Polski. ~j He-

„Gazeta Krakowska" za­
m:.eściła we wczorajszym 
numerze fragment pamięt­
nika znanego powieściopi­
sarza Jana Wiktora. Frag­
ment ten drukujemy w peł 

· nym brzmieniu: 

Kiedy oburzałem się na ger-
manizację Sląska przez Ko­

ściół, jeden z naśw:atiejszych ka­
noników, najbardziej tolerancyj­
ny dla niemieckich katol'.ków, 
proboszcz katowicki, który zresz 
tą zginął zamęczony w obozie -
wypowiedz!ał pamiętne słowa: 

- Wlaściw:e w zasadzie wszy­
stko jedno dla Kościoła katolic­
kiego,, czy jego wyznawcy mówią 
„Ojcze nasz" - czy „Vater un­
ser". 

Nieraz ta rozmowa stawała mi 
w pamięc~ gdym wędrował po 
Sląsku Opolskim, gdzie w każ­
dym kościele, w czas!e kaza6., na 
uk, przekonywałem się, że dla 
niemieckiego kleru nie jest 
wszystko jedno, czy wyznawca, 
ucz~szczający do kościoła mówi 
„Vater unser" czy „Ojcze nasz". 
Duchow!eństwo z zaciekłością dą 
żyło, aby polskie, od w!eków na 
uczone „Ojcze nasz" wydrzeć z 
serca dziecka i podeptać. Kler 
głosił imieniem ks. Ulitzki, sto­
jącego na czele wojującej niem­
czyzny, na zjeździe katoEków w 
GJ;wicach, że dalsza germaniza­
cja leży w planach Opatrzności 
Boskiej, gdyż lud na Sląsku nie 
jest „narodowo obudzony". 
Działacze centrowi w imię tych 

haseł dążyli wszystk:mi siłami do 
wynarodowienia ludu polskiego, 
zapominali o nakazach Chryst--..i­
sowych, nadużywali ambon, nie 
byli przewodnikami bożymi, ale 
grab!eżcami dusz, nie ws:oczepial.! 
zas&d religijnych, ale czynili 
wszystko, aby wyrugować nabo­
żeństwa, kazania polskie z ko­
ścioła - mówił stary działacz, 
głęboko religijny. Kazują podpi­
sywać, że para:f.e chcą miE'ć n ie­
mieckie naboże11stwa. Nikt n ie 
chce pod:P:Sywać, a mimo to 
wbrew woli wszystkich - za9ro 
wadzili nabożeństwa niemieck!e 
w imię wszechwładnie rozbrzmie 
wającego nakazu „Siegre ich wol 
len wir Polen schlagen". 

Jeszcze przed wojną światową 
w olbrzym!e; większości parafii 
byli proboszczami i wikarym: 
księża polscy. Po niewielu latach, 
za jednym nakazem zmieniły się 
stosunki. Obecn.!.e - a było to w 
roku 1933, na olbrzym'.ą ilość 
księży pracujących w parafiach 
czysto polskich, zaledwie pięciu 
przyznawało się otwarcie do poi 
skości. Ale tych przerzuc!ła wła­
_dza kościeln<l na jałowe piask! 
brandenburskie na zatratę. Za­
panował germanizator lub r ene­
gaci o polskich nazwiskach, uży 
wający słuchalnicy i kazalnicy 
do walk: z polską mową; z pol­
ską modlitwą ! pieśruą religijną 
„.,.... na rO!Zkaz arcybiskupa wro­
cławskiego. Tote'ż na skargi w r.o 
szone do władz nikt nie od'Powia 
da nolsk!emu chłopu 

(Fa-aq1neni9 pantlętniha „Na zlentl PiastóUJ66J 
Z kościoła idzie najgrożn!ej­

szy szturm na polsk!e wsie. Pol­
ski chłop budował kościół, wzno 
sil go w mozole na chwałę bożą, 
składał ciężko zapracowane fe­
nigi, po to, aby go dZ:.Siaj stąd 
wyrzucano, aby każdy ślad pol­
skości niszczono i plugawiono_. 
Tak spod krzyża rozbrzmiewało 
coraz bezwzglQdniej: ausrottcn. 
Krzyżem karczowali dusze pol­
skie w im'.ę Chrystusa. I nie by­
ło mocy, która by rozluźniła pę­
tlę duszącą - w imię ewangelii 
- polskość. rękami kleru niemiec 
k'.ego. Nie było mocy, aby wy­
rwać ten krzyż z rąk zaślepio­
nych w kościele, w którym win­
na panować prawda, miłość 
i sprawiedliwość. 

Nasi sąsiedzi w swym morder 
czym pochodz:e „Drang nach O­
sten" nie ustawali. Dawniej czy­
nili to kn\·:ą i ogniem, dz!sia i 
czynią katechizmem i elementa­
rzem. A ta bro11 okazała się sku­
teczn'.ejsza, bardziej zagładę n!o 
sąca, niż ogień i żelazo. Wieś La 
wsią, próg za progiem, miedza za 
miedzą szedł pochód germaniza­
torski, aby dotrzeć do gran!c, 
skruszyć je i wytęp'.ć tych, któ­
rzy wciąż wkorzenieni głęboko 
trwali i świadczyli, że są na pol­
s!dej ziem:, że o pols...1'ą duszę wo 
jują. Lud polski w kościele nie 
znajdował obrony. Na śmierć ska 
zany był lud w kościele. A żoł­
nierzy do tej szturmówki wyra­
biano pod komendą kardynała 
Bertrama w scin.inarium duchow 
nym we Wrocław!u, a nawet w 
seminarium śląskim w Krakc­
w:e.„ „Zdawało S'ię - mówił 
ksiądz polski - że· czynniki du­
chowne skłonią się do zajęc!a się 
tym zagadnieniem, ważnym nie 
tylko ze względów narodowych, 
ale przede wszystkim ze stano­
w.:ska wiary katolicki-ej, któr.a 
stala się narzędziem n'.e walki 
o dusze chrześcijańskie, ale o du 
szę polską ludu śląskiego'. Lud 
słał prośby, błagał o ratunek, ża 
lił się, że w kcściele najbardziej 
go krzywdzą. Zdawało się, że 
krzyk wynaroda.wianych, mordo 
wanych, wstrząśnie murem Waty 
kanu, że Watykan weźmie w o­
bronę uciśnionych, że ewangelią 
zasłoni prześladowanych. Kamie 
nie Watykanu były głuche na wo 
łania polskie i milczały. I nadaJ 
najsroższe c!osy padały z kościo­
ła, najW.ększe spustoszenia czy­
nił tu kler, a kużnią tych dzia­
łań był episkopat wrocławski, a 
kardynał Bertram nadal był nie 
mleckim młotem zmienionym w 
krzyż, walącym w p!erś wierzą­
cego ludu, chcącym zdruzgotać 
serca polsk~e. Hitleryzm i kler 
w jednym szeregu, szturmówki 
zjednoczone wspólną wolą, wspól 
nym celem; zniweczenia polskie­
go żywiołu. 

Tu godzi się wspomnieć o jed­
nym kapłanie, którego nazW:sko 
należy postawić w szeregu na­
zwisk najbardz:ej . zasłużonych 
dla Polaków w Niemczech. Mó­
wię o ksiĘdzu dr Domańskim, 
:;>roboszczu parafii, leżącej daleko 

na północ. Zakrzewo, wzorowa 
wieś, było drugim L!skowern, 
twierdzą polskości ~ kultury. Kie 
rownik i budowniczy tej wsi ks. 
Domański, to postać niezwykła, 
to najpromiennlejsze nazw'.sko 
wśród ludu walczącego o słowo 
polskie, najszl.ache\niejszy czło­
wiek, najofiarniejszy i bohater­
ski, idący w pierwszym szeregu, 
najw!ern!ejszy sługa swego lu­
du, stojący na czele Polaków w 
Niemczech. Zawsze cechowała go 
odwaga, nieustraszoność. Nie 
zważał na groźby, kule, ale nie­
zmordowanie wypełniał obowiąz 
ki jako kapłan i jako Polak. W 
czasie najsroższych gwałtów i ter 
roru należał do tych tak n!c-
1.:cznych, którzy bronili krzyżem 
i ewangelią wstępu przemocy do 
świątyń. W jego przekonaniu ko 
ściół był ostoją polskości, praw­
dy i sprawiedEwości. 

Był ks. Domański jak złom 
stali wewnątrz płom:eniący Pol 
ską. Twardy dla siebie w wypeł­
nianiu obowiązków, twardy dla 
drugich, a przec!eż tak umiłowa 
ny przez wszystkich, tak czczony 
jako budziciel, obrońca, nauczy­
c:el i szlachetny człowiek. Nie 
doczekał żniwa, plonów swej or­
ki i siewu. Umarł w kw:etniu 
1939 roku, zadręczony przez swo 
jego wikarego ks. Mehrstmana, 
młodzieńca 29- letniego , gesta­
powca. 

W listopadzie pod przewodni­
ctwem ks. Domańsk!ego, 

wyjechała pielgrzymka Polaków, 
mieszkających w N!emczech, do 
Rzymu. Większość uczestników 
stanowiło Opolskie. Ambasada 
niemiecka, mająca olbrzymie 
wpływy w Watykanie, sprzeciw!a 
s:ię najbardz!ej stanowczo, aby 
papież przyjmował obywateli 
Rzeszy jako Polaków. - Równo­
cześnie zażądała przez usta ge­
stapowca von Klebińskiego, aby 
Ojciec święty przemówił do p!el­
grzymki po niem:ecku. Dla pol­
&kich rzesz, widzących w papie­
stwie jedyną ostoję, szukających 
tutaj pociechy, pokrzepien!a, otu 
chy, takie powitanie byłoby naj­
boleśO:ejszym ciosem. Na wiado­
mość o tym ks. Domański posta­
nowił wybłagać zmianę tego. 
Wówczas odbyła się pam:ętna 
rozmowa prezesa Związków, Po­
laków w Niemczech z ówczesny~ 
sekretarzem Stanu, dawniejszym 
nuncjuszem papieskim w Berii­
nie, serdecznym przyjac!elem ar 
cybiskupa wrocławskiego ks. Ber 
trama. _ 

Sekretarz Stanu oznajmił, że 

p!elgrzymka katolików z Niemiec 
dostąpi łaski wstąpienia przed 
obl!cze zastępcy Chrystusa, ale 
pod warqnkiem, że ten powita 
ją po niemiecku. Wtedy rozegra­
ła się wstrząsająca, pełna drama 
tycznego /napięcia scena, tak bar 
dzo przypom:nająca odwiedziny 
Mick.iew'.cza u papieża. Wtedy na 
przeciw mocarza Kościoła stał 
Mickiewicz - bunt w imię czło­
wieka. Tutaj stał polsk! kapłan, 
proboszcz zapomnianego zakątka 
najwiern:ejszy syn Kościoła, pył, 
proch, wychowany w bezwzględ 
nym posłuszeństwie dla władzy, 
równocześnie jednak pełen od­
powiedzialności wobec ludu po­
wierzonego jego f)ieczy. I św!a­
domość tego wyłamała kraty dy­
scypliny, napełniła mową, mają­
cą w sobie płomien:e. 

- Przychodtimy skołatani, u­
dręczeni, prześladowani, po sło­
wo boże, po pociechę, po pro­
m!eń na długą wędrówk~ po 
m~ok:ach, po moc w walce. Ko­
śc:ół jest ostatnim naszym ra­
tu:ikiem i przystan:ą. 
Miał prośbę, zaklQcie, a te ni­

gdy nie przekonują. A tutaj choć 
by piorun padł, toby nie s!uuszył 
woli najwyższej, ogłoszonej w 
!mię posłuszeństwa. Więc sekre­
tarz Stanu Pacelli nie ustąpił, a 
tylko po raz drugi powtórzył gło 
se:n łagodnym, uświęconym, ale 
nie znoszącym sprzeciwu, ale rzu 
cającym na kolana, że papież z 
wyższych względów przemówi po 
nierffiecku. 

-- Ale nie ze względów bożych, 
n!e w Imię sprawiedliwości -
wybuchnął ks. Domański. - Bo 
gdyby Chrystus„. 

- Chrystus? ... - spojrzenie 
zimne, druzgocące, przytłoczyło 
wiejskiego proboszcza. 

- Błagam w imieniu Chrystu­
sa Ukrzy7.owanego, na jego mę­
ki... Łask!. - Ks. Domański za­
wsze twardy, nie zg:nający kar­
ku przed nikim krom Chrystusa, 
teraz pod brzemieniem odpowie­

. dzlalności wobec swego ludu u­
giął się, padł na kolana przed wy 
sokim dostojnikiem Kościoła 
i zwilżając łzami z!nme, marmu­
rowe posadzki, błagał o litość, u 
najmiłosierniejszych stóp kładł 
lud skrzywdzony, skazywany na 
wytęp!enie i ostatnim głosem, 
drgającym bólem i rozpaczą, wo 
lał: 

- Wy.naradawiają, spod krzy­
ża rozbnmiewa „ausrotten" i 
„Siegrelch wollen wir schlagen". 

- Muslsz w pokorze wysłuchać 
1 spełnić powinność swoją jako 

Kryzys gabinetowy w '.lelgii 
BRUKSELA (PAP). - Misja de­

sygnowanego premiera belgijskie. 
go Gastona Eyskensa sfonnowan!a 
Aowego gabinetu, który by zastąpił 
rząd Spaaka zakończyła się niepo­
wll'dzeniem. Tym samym kryzys ga­
binetowy w Belgii wywalimy dymi­
sją rządu Spa.aka po wyborach 
czerwc~ych, trwa w dalszym cią­
gu. 

Eyskens oświadczył, że próby u-

tworzen!a rządu koal!cyjnego z ka­
tolików, socjal!stów i liberałów za­
kończyły się niepowodzeniem z po­
wodu różnicy zdań w „kwestii kró­
lewskiej". Katolicy, jak wiadomo, 
wypowiadają się za porwrotem na 
tron króla Leopolda III, zhańb!o­
nego współpracą z Niemcami, pod­
czas gdy socjałik! i liberałowie z 
małymi wyjątkami dom-.aJ~ sic: Je­
&'O a.bdykaeJL 

kapłan, jako sługa Kośc:oła. 
- Nie wolno mi zapominać, że 

jestem sługą ludu p<>lskiego, ka­
płanem polskim, jego obrońcą. 
We mnie żyją, w kat.dym czynie 
przypominają moją powinnOść, 
nakazy wypowiedziane pn.ez św. 
Pawła do Korynt:an: „Czyż po­
dobna, aby kto z was cierpiał, a 
ja nie miałbym tego odczuć?". 
Przemówienie po niemiecku bę­
dzie nigdy niezagojoną śmiertel­
ną raną m!lionowej rzeszy Pola­
ków tak oddanych, tak służących 
Stolicy Apostolskiej, będzie ogło 
szeniem zwycięstwa władzy hi­
tlerowskiej nad ludem, tak wie­
rzą.cym w prawdę i sprawiedli­
wość, tak walczącym o pacierz, 
o pieśń, o słowo miłość, Bóg, e· 
wangelia wymawiane po polsku. 
I one zostaną zdeptane. Ręka pa 
pieża, w której wyznawcy widzą 
rękę Boga, przekreśli h,id polski. 

- Postanowiono jest ... 
- Nie wolno tego czynlć - k;; 

Domański c:erp:ał cierpieniem 
Polaków, umęczonych krzywdą 
i teraz raz~m z ludem śląska. 
Warmii, Westfalii czołgał się w 
prochu i głosem miliona wołal 
po wiele razy: L!tości! Litości!­
Zaklinał wyrazami, które by mo 
gły poruszyć skałę, pcd?alić ka­
mienie. 
Człowiek pozos!al głuchy, jeno 

krzyż na piers!ach rozbłysl,iwal 
złotem. 

- Ojciec Swięty u~więci ~vałt 
i z najwyższego tronu ubłogosła­
wi słowa niosące śm;erć: „ausro1 
ten"! Wymaże imię Polaka-kato­
lilrn., potępi m:;czei1stwo. Tysiące 
wiernych synów, przew!ezionych 
do Stolicy Apos•tolskiej, niszczo­
nych do ostatniego drgnienia pol 
skiego, wola o łaskę. 

Ks. Domański przywykły do 
poshlsze11stwa, wyc:1ow:c.ny w dy 
scyplinie, nie mógł zerwać s~; 
stanąć z pięściami z:ac!skającymi 
krzyż, jako o5karżycie1 imienie'.11 
m!.Jiona żądać praw sprav:iedli­
wości. Nie mógł zawobć słowa­
mi Mickiewicza, bądź obrońcą u· 
ciśnionych, pełń nakaz wojują­
cego Chrystusa. Z trudem po­
wstał, niejako wyszarpał z mar­
murów swoje ciało, wydźwignął 
je jak bryłę skały, kryjący płacz 
i boleść, zgarb!ony wyszedł, dźwi 
gający krzywdę swego ludu. 

Polacy w trwodze i w n;idziei 
czekali na przybycie ks. Domań­
skiego. Kiedy się zjawił, rozgo­
rączkowane spojrzenia wszyst­
kich zebranych spoczęły na jec;o 
wargach. Un:ós! głowę. R=hy­
lił ramiona. Jakieś słowo rodziło 
się zatłuczone spadającymi łaa­
mi. Nie \Vyrzekł go. Załkał. 
Papież Pius XI przemówił do 

polskiej p!elgrzymki po niemiec­
ku. Racja Stanu okazała się moc 
niejsza niż Chrystus, niż Golgo­
ta, niż cierpienie za ukrzywdzo­
nego człowieka, więc zwyciężyła. 

Dz!ało się to w listopadzie 
1933 roku, w pół roku po rewo­
lucti l).itWowskiej, zagrąża~~j 
zniszc:zenf"em świata, b9fil~m 
k:,łlg!łii, rzu<:aJąCeJ 1'Óża.r . ~ 
~-
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Wędrówka 
po· województwie 

ZMP-owcy Z BLICHU 
WYR61'NILI SIĘl 

Po całodziennym pobycie w Stol'.cy w późnych godzin~h wie 
czarnych ub. niedzieli powróciła do Tomaszowa wycieczka pracow 
nik6w PZPW Nr 29. Dziesięciogodzinny · pobyt w Warszaw·e oka­
zał się za krótki - wycieczka z braku czasu nie zwiedziła całe 
go miasta, które dźwiga się szybko z ru:n i zgliszcz. 

* • * Warszawa po tak strasznym zni 
Trasa W-Z - przepiękna trasa, szczeniu przez hordy hitlero·wskie 

łącząca Wschód z Zachodem, jest odbudowuje i rozbudowuje się w 
chlubnym świadectwem postępu, szybkim tempie. Cały szereg do: 
ofiarności i ·wytężonej pracy całe mów m:e~kalnych zostało już od 
go narodu polislk!ego. Trasa W-Z budowanych od fundamentu. Zo 
wraz z tunelem budową swą stały wybudowane mosty na Wi­
wiprowadza· zwiedzających w po- śle. Wzniesiono szereg. pomników, 
dziw. Ruchome schody, łączące odbudowuje się zabytki historycz 
Trasę z przeciwległą arterią sta- ne. W trakcie budowy znajdują 
now}ą również dokument nasze- się gmachy urzędów państwo­
go postępu i osiągnięć na odcinku wych, buduje s:ę nowoczesne osie 

Jury I{rajqwego Konkursu Arna 
torskich Zespołów ZMP. na elimi 
nacjach we Wrocławiu wyróżniły 
chór ZMP przy Liceum Rolniczym 
w Blichu pod Lowiczem. Wyróżnio 
ny został również świetlicowy ze 
spół inscenizacyjny ZMP z Małko 
wa i Koścrerzyny z powiatu sie­
radzkiego, Część osób z wyr~inio 
nych zespołów ZMP weźmie udział 
w Swiatowym Festivalu MłodzieżY. 
Demokratycznej w Budapeszcie. 
Obecnie przebywają oni nii. obor.ie 
s?Jroleniowym w Turczynku, skąd 
wyjadą do Budapesztu. 

KOMU WINSZUJEMY 
Poniedz. dnia 8 sierpnia 1949 r. 

Dziś: Emilia.nn, 
/'._. -o-

w AŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna 10-72 
Pogotowie lekarskie - nocne, ul 

Stalina 45, tel. 15-87 
Szpital Sw. Trójcy 10-70. 
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KI N A 

Kino „Bałtyk" wyświetla film 
prod. francuskiej pt. „Kulisy rin-
gu". . 

Kino „Polonia" wyświetla film 
pt.: „ W:elka Nagroda". 

Adres Redakcji: 
Piotrków, Al. 3 Maja 4. Intere­
santów przyjmuje się codziennie 
(prócz niedziel i świąt) od godz:. 15 
do godz. 18. 
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Rozdzielnia „Głosu P:otrkowskie­
go", ul. Słowackiego Nr 26. 
Tel. 15-40. 

Łazienki były pierwszym miej­
scem w Warszawie, w którym po 
przyjeździe zatrzymała się wycie 
czka. Łazienki swym urządze­
niem, czystością i porz.ądikiem, 
wielkością zajmowanego terenu, 
bogatym drzewostanem, nieskala 
nym ręką ludziką wraz z zab;,rtka 
mi historycznymi wywołały u wy 
ciec11kowicz6w uczucia prawdzi­
wego zachwytu i podziwu. Chcia 
ło się dłużej pozostać w pięknym 
parlm, ale chęć dalszego zwiedze 
nla Stolicy skłoniła wycieczkę do 
opuszczenia Łazienek. W drod~ 
do Muzeum Narodowego wyciecz 
ka zatrzymała się przed Domem 
Centralnym PZPR, podziwiając o 
grom prac, jakie zostały już wy­
konane przy wznoszeniu tych o~ 
kaZ?łyoh obiektów. Dom Central 
ny składa się z dwóch 5-cio pięt 
rowych bloków, budowanych we 
dług najnowszych zdobyczy archi 
t~ktury i z przystosowatl'em do 
wszelkich potrzeb czołowej Par­
tii w Polsce Ludowej. 

* • * 
W Muzeum N a rodowym wycie­

czka zwiedziła Wystawy Mickie­
wiczowską i PuS>Zkinowską. Inte­
resujące i pouczające Wystawy 
zapoznały wycieczkę z życiem i 
twórczością obu geniuszy naro­
dów słowiańsk:ch. 

Muzeum Narodowe zwiedzają 
codz· ennie liczne wycieczki z ca 
lego kraju i zza grat\icy, a w dniu 

pobytu w Stolicy wyciec11ki z P. 
Z. P. W. Nr 29 Muzeum Narodo­
we zwiedziło kilika tysięcy osób. 

* • * 
Trzec'.ą niezwykłą atrakcją dla 

wycieczki było Muzeum Wojska, 
znajdujące się w pobliżu Muzeum 
Narodowego. Bogate w zbio.ry naj 
rozmaitszego rodzaju sprzętu j l.!,­

biorów wojennych od najdawniej 
szych lat - Muzeum Wojska jest 
bardzo ciekawe i jest. nieocenio­
nym źródłem wiadomości dla ba 
daczy 'rozwoju technilki wojennej. 
Wielka jest frekwencja zwiedza­
jących Muzeum i tu należy stwier 
dzić, że aby poznać pochodzenie i 
wiek używania różnego sprzętu 
wojennego trzeba Muzeum zwie­
dzać przez szereg dni. 

rozbudowy Stolicy. dla robotnicze. 
* • * Olbrzymi rozmach w prowadze 

Wystawa w Zachęcie była ostat niu inwestycji widzi się w każ­
nim etapem naszej wycieczki. Ob- dym miejscu Stolicy. 
razy Matejki p~zykuły do siebie Pełna wrażeń- i zadowolenia wy 
wzrok uczestmków wyciec11ki. cieczka pracowników PZPW Nr 
Obr~,zy „Bitv.;a pod .,?runwa~- ,29 odjechała z Warszawy z glebo 
de~ , . „Kazanie S~arg1 , ;;R.eJ,: kim przeświadczeniem, że tempo 
tan 1. „Konstytuc3a 3-go M~Ja prac przy odbudowfo Stolicy nie 
stano ią drogocenne z~bytk1 z zmaleje i że w latach najbliższych 
zakresu malarstwa rodzimego. w Warszavie nit=> zobaczy się już 
Wystawę obrazów Matejki zwie żadnych śladów po strasznym jej 

dzają codziennie l:czne wycieczki. zniszczeniu. 

Nasi kores.,,ondencl plsza 

w BRZEZrnsmM !ŻNIW A MAJ.1. 
SIĘ: KU KOaCOWJ 

Mimo niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych, akcja ż11h11 
na w Państwowych Gospodz.ir­
stwach Rolnych w powieck brze 
zińskim dobiega końca. Ogółem 
skoszono w majątkach 500 ha ży 
ta i 98 ha pszenicy. W akcji żniw 
nej w majątkach pai'1stwowych 
czynny udział brały ekipy rob:itni 
cze z Lodzi i z Brzezin, które pr.z<i 
pracowały w polu 1.668 roboczv­
dniówek. 

ZGIERZ OTRZYMA 
UNIWERSYTET POWSZECHNY 

W Radzie Zwiazków Zawo.10-
wych w Zgierzu odbyło się zebra 

takich lub innych powodów padł nie działaczy związkowych z tere 
danemu gospodarzowi koń. krowa nu miasta, na którym omawiano 
czy trzoda. sprawę otwarcie w bieżącym rvku 

Dobrze pracuje Zarząd Gminny ZSCh w Pajęcznie 
Związek Samopomocy Chłop- rozdzielono kredyty nawozowe. 

skiej w Pajęcznie przejawia dużą Kredyty te wyrażające się sumą 
aktywność. Przede wszystkim 300 tysięcy złotych rozprowadza 
więc Zarząd Gminny zajmuje się no. r··-:ede wszystkim wśród mało 
sprawiedliwym rozdziałem kredy- i {!-- -· ·iorolnych gospodarzy. Za 
tów nawozowych, pracą spółdziel 1··1 ~ kredyty chłopi .iakupili 
ni, punktem skupu żywca. itd. new .. 1 fosforowe i azotowe w 

Związek Samopomocy Chłop- Uniwersytet·1 Pows.zechnego w 
skiej dopilnowuje również, a!Jy nP. Zgierzu. Powołano komitet org1:1.ni 
terenie gminy Pajęczno i Rząśnia zacyjny na czele którego 3tan1ł 
dobrze przebiegała pomoc sqsiedz tow. Frontczak Ignacy. Ustalono, 
ka. Mimo bowiem, że złe warunki że Uniwersytet Powszechny uru­
atmosferyczne przerwały 1:1..kcję chomiony zostanie w Zgierzu już 
żniwną, jednak dzięki pomocy są w początkach września br„ przy 
~iedzkiej w. l~ej. c~ęści zżęte · ~o czym wykłady odbywać się będą 
za zostało JUZ zw1e~one d~ stodoł. dwa razy w tygodniu w sali Z•,v 

Dokładnych informacji o pracy I miejscowej spółdzielni. Również 
Zarządu Gminnego ZSCh udzielił i w takiej samej wysokości rozpro 
nam tow. Garbiec Michał. W nierw j wadzono kredyty na zakup inwen 
szym rzędzie dowiadujemy się jak tarza żywego, w wypadku gdy z 

Pracownicy parowozowni radzą 
Na terenach, gdzie zboze :wsta , . · 

ło już zżęte i zwiezione do stodół, , Zawodowy?h· N.auka trwac ~ędz;.o 
przeprowadza się zaraz pol\oryw- trzy lat~ ~ obeJmować będzie .za­
ki i sieje się poplony. Rów!iież i kres d;i~eJ matury . z wyłącz"1~em 
tutaj dzięki pomocy oąsiedzkiej nauk sc1słych. Zapisy na. Um .ver 
prace te już są na ukończeniu. sytet Pows~chn:y przyJmowane 

Należy jak najszybciej uruchomić łaźnię i przydzielić robotnikom kombinezony Ponadto Związek Samopomocy b~~ od 15 sierpnia br. w se~reta 
Chłopskiej przyczynił się al\t~rw'- riac1e Rady Zw. Zaw. w Zgierzu. 

Stwierdzić należy, że jeszcze cewników drużyn parowozowych 
nie było ani jednej narady wy- z niekłamaną radością. 
twórczej pracowników parowo- Maszyn:sta Kołakowski wystą­
zowni piotrkowskiej, po której w pił z projektem zbudowania pó­
i ch pracy codziennej nie nastą- łek na walizki w cy-żurce dla ma­
piłaby zmiana na lepsze. Rzecz szyn'stów. Z powodu braku • '.1ł:ok 
jednak polega na tym, aby po- obsługa parowozów stawia swe 
prawa która następuje w pierw- walizki gdzie popadnie, często 
szych dniach utrzymywała się io przewracają się one na ::;kutek 
końca miesiąca. czego bywają wypadki, że jedze-

Niemniej jednak z każdym mie ~ie które pracown~cy mają w ·n­
Eiąccm po każdej odprawie wy- hzkach wylewa się. 
twórczej bolączek jest mniej i pra W toku dalszej dyskusji poru-
ca idzie sprawniej. szone .zostały zagadni"nia pro-

N t t · · d · t , dukcy3ne. Ob. Stachera zapropo-
. a os a me3 . n~ra zie wy wor~ nował ażeby w parowozowni wy-

czeJ pracowmkow parowozowni znaczyć specjalnego pracownika, 
omawiano ·wiele bolączek. M. in. który by się zajął wycinan:em 
m:1szyn sta Niedźwiedzki poru- brakujących uszczelek z klinge­
szył spqwę uruchomienia łaźni ryt1:1. ?siągnie się przez to -. o-

•• r , ~ zna3m:ł ob. Stachera - podwóJną 
db druzyn pa.owozowych. „Pr„y korzvść. Po pierwsze pozwoli to 
jeżdż:łj'.lc z drogi człowiek chętnie na ~szczędną gospoderkę cenn.f~;1 
by s'ę umył n'estcty jedno.k, z po klingerytem poza tym usprawni 
YvJ::l11 u:'li<'rnC"homienia hźnt uczy samą pracę, gdyż w wyp:idku :· ;­
n'ć tqo nie można. Sprawa ta peracji wystarczy tylko sięgn::lĆ 
j :::st pilna i należało by ją w naj- po od~owiedni rozmiar uszc::-::lki 
bli · :;:;n::1 c7as·e ;:1~atw·ć. i sprawa załatw:ona. 

Z'l<:naczyć należy, - podkrio'3lił Ob. Kosiackt zaa.pelował do ze-
ob. N cdźwicdzki - że nie wszy- branych ażeby wpłynęli na dru­
se;y pracownicy mają możność na żyny parowozow~ które winny do 
lei:ytego wy~yc!a się w domu, pilnować aby pop'.elniki na ka­
przeto uru;:homien· e łaźni powita nale były dokładnie czyszczone. 
ne byłoby przez wszystk' eh pra- Pozwoli to ha un'knięci2 wielu 

uszkodzeń i zmniejszy ilość na- u nas braki pod względem higieny 
praw popieln'ków w remizie. i bezpieczeństwa pracy. Zatrudnie 
Obowiązkiem drużyny parowo- ni przy myciu parowozów pracow 

zowej - oznajmił ob. Galuś jest nicy pow:nni otrzymywać ubrania 
ażeby każdą zap'saną przez siebie wodo-ochronne.Zastosować to na 
naprawę dopilnowali, aby była leży równ'eż do pracowników, 
ona w remizie należyc:e przepro- pracujących na zapadniach, gdyż 
wadzona. Jest bowiem niepożąda- z powodu specyficznych warun­
nym azeby z powodu niedokład- ków niszczą oni swoje ubrania. 
nego wykonania roboty te zapi- Na zakończenie ob. p;askowsk 
sywać w obcych parowozowniach. zaapelował aby uszystkie pomy­
Dezorgan'.zuje to prace innych pa sły racjonalizacji pracy pra­
rowozowni, ponadto staje s'ę przy cownicy przedstawiali odnoś­

czyną opóźnień pociągów. nym organom. Pozwoli to na ko-
N ależalo by uzupełnić - zabrał lejne ich załatwianie i rejestrację 

głos ob. Centkowski - istniejące 1 przeprowadzonych udoskonale11. 

nie do kontraktacji trzody chlew 
nej na rok 1950. Rezultatem tego 
jest wykonanie planu w 117 pro­
centach. ZSCh zorganizowril na 
swoim terenie 24 grupy prnducen 
tów roślin przemysłowych, i;rzody 
ch1ewnej i rogacizny. 

Obecnie Związek Samopomocy 
Chłopskiej pr~yr.tąpil do populary 
zacji budowy silosów„ W ·'-:z:iycn 
punktach powstają pokązowe silo 
sy, które wykazują gosp0dai-zom 
korz:v6ci z po3iadania własnej ki 
szarni. 

Korcsponsknt „Gł~su" 
1'1. M, 

Poprawi s;ę stan dróg 
w oow. radomszczańskim 

W roku bieżącym w powiecie 
radomszczańskim prowadzone są 
na szeroką skalę roboty drogowe. 
Plan, który jest już częściowo wy 
konany przewiduje naprawę dróg 
na odcinku ponad 20 kilometrów, 
naprawienie 90 tysięcy metrów 
kwadratowych jezdni, budowę 70 
mostów, oraz 34 mostków. 

Dzięki temu stan dróg w powie 
cie znacznie się poprawi. 

Chłopi z Dobryszyc więczyli radomszczańskim Kutnikom z ,,Edwardowa" 

symboliczny snopek zbpża 
Klasa robotnicza już niejednokrot 

nie dawała dowody bezpośredn:f!j 

pomocy chłopom. Wystarczy tu chy 
ba przY'Pomnieć, jak czynny udział 
brał: robotnicy w podziale odebra­
nej obszarnikom ziemi - w prze­
prowadzeniu reformy rolnej, jak 
ciągle pomagają :ma~ 1 średn!o-

rolnym chłopom w walce z boga- dla praco\vników tego zakładu, I roli zapewnią całemu narodowi byt 
czem wiejsk:m. Ostatnio sojusz ro- pieTWszymi gośćmi byli "właśnie i dostatek. 

uPieniqdze le.iq na ulicy" 

botniczo-chłops!d znalazł najpełn:ej chlopi z wyżej wymienionej gminy. Tak. Chłop i robotnik są dz:siaj 
szy wyraz w „ruchu łączności mia- W tydz:eń później dobryszyccy śc!śle związani. Oni razem w znoJ­
sta ze wsią". Ruch ten na terynie rolnicy gościli pracowników huty. nej pracy wykuwają lepsze jutro 
radomszczańskim zrodził się samo- Ten ostatni wyjazd miał niezwykle dla całego narodu, oni odbudowują 
rautnie, przybierając charakter ży- uroczysty charakter. Po uroczys•tej l przebudowywują nasz kraj. Więzy 
wlołowy. Z początku łączność ta po akademi!, chłopi wręczyli robotni- łączące masy robotnicze i chłopskie 

legała jedyn:e na wyjeżdżaniu ekip kom symboEczny snopek zboża, ja- są s'.lne i nierozerwalne, gdyż łączy 
technicznych, czy artystycznych na ko dowód, że miasto nie odczµje je wspólny cel, któremu na imię So-
wieś, czyU że ograniczała się do po- głodu, że oni swą ciężką pracą na cjaliz;m, (w) 
mocy raczej fachowej. Później przy 
'brała ona n!eco inny charakter i o­
becnie nie ogranicza się jedynie 
do pomocy fachowej. Robotnlcy Jak lepi ei gospodarować?-W§z},scy przy!tępujemy do zbiórki, · 

zlormi!U9 mahulaturq i innqch od padholłl 
Pieniadze leżą na ulicy. Gdzie 

si~ obró.c!ć, gdzie stąpnąć, wszę­
dzie widać le±w.;e lub sterc~ące 
kawały i ka;.·1alk i że!astwa, dru­
tu, but'.~ le~, , szm~t i ir•nych warto 
śc'owych prze -imiotó•v. Ueż żyle­
te:,, pu:icle';: . po ~nśc:e, po kre­
m::c11 (r.r o ~by ,.N:ve:i") wyrzuca 
fię n'.l b1'cci3 i marnuj e? A zaj­
r zyjmy C:o n 'rlych p wnic, k.omó 
r ek i i: trvchów ' Ca łe muzea zela­
,atwa i s~~<l1 . Czv st 1ć nas na ta­
ki~ ma··;1'Jtra,·1stwo? Czy system 
„O" polsga tyl~ ;:o na oszczędzaniu 
i h nn·„,,:rniu zb~dnych wydatków 
p'.~n'. r;żnyc:1? S::)z ~. że nie. 

użytkowych. Składnicami tymi 
mają być Gminne Spółdzielnie Sa 
mopomocy Chłopskiej. Na terenie 
każdej składnicy powstają nowe 
komitety akcji zbiórki złomu. Per 
sonel gminnych spółdz.elni nasze 
ściodniowym kursie, odbytym w 
końcu lipca rb., przeszkolono i 
stworzono kadry brakarzy złomu. 
Istniejący Komitet Stałej Akcji 
Zbiórki Złomu w Brzezinach ma 
teraz przed sobą wdzięczne I sze­
rokie pole do działania. A dzia­
łalność jego to zorganizowanie po 
wszechnej zbiórki złomu, makula 
tury, kości, butelek, stłuczek, wło 
sia końS'kiego, szczeciny itd. itd. 
Komitet ten musi wyjść na świa 

tło dz' enne, musi dać się poznać, 
musi nawiązać ścisły kontakt z 
part iami, szkołą, organizacjami 

spol~cznymi, i młodzieżowymi , 
musi czuwac, aby nowopows~ają­
ce składnice nie spały, jak to wi 
dać z ich początkowej aikcji. Nie 
robota pap:erkowa, ale stały i 1>€z 
pośredni kontakt z terenem, afi­
sze i barwne plakaty propagando 
we oto środki do osiągnięcia ce­
lu. Urządzamy tygodnie oświaty, 
tygodnie lasu, tygodn' e morza, 
czemuż więc nie możemy urzą­
dzać tygodni zbiórki złomu i od­
padków. W tygodniach tych rób­
my porządki w ńaszych domo­
wych muzeach i grem· alnie ze 
śpiewem, z humorem nieśmy do 
składnicy zbędne dla nas a tak 
cenne dla kraju żelastwo i odpad 
ki. 

Korespondent „Głos"''" 
Fr. Nawrocki 

A ~:)z"zż są i <:o rob :.ą ko:nitety 
z,Y.)·:::i z·cnu? Otó.: to w:'1śn: e! 

r:orn: ~.:::y ta!:ie po~oł:n0 istni ~j li: 
r.: e to t:1-:ko p:'ol:-ro, ja":'cy no~e­
Ż '.lło wnicskow.:ić z ich dotychcza 

~~>:~~t.t.~~1.~~11;JJ~'t:~:~WJ~f.C'"·~W:?y~~·w$.S.m:J'i;%~JJZZi''~Cm~ae&:E\~~;rn;z 
irn ::j dria blnćtci. 

r _~:·:w1a jest w?żna i odgór!l~ CZYTAJCIE GŁOS czy1:~1:ki przy'Yiązując d?_ n!eJ 
wie:kie znaczenie postanow !iy po 
pchnąć ją naprzód. Stąd Centralat j rozpowszechniajcie li li 

;~~s~~~~~!:~~::;J~in~~~~~ \ ~mfi7&.a\itwtfi~~~m@m~mrtt•~~~~~mrB~ 

wspólnie z chłopami omawiają sze­
reg aktualnych zagadnień. Wyja­
śniają sobie nawzajem, na czym 
polega socjal:s"tycz.ny stosunek do 
pracy itd. 

Niezbyt sprzyjające lato napawało 
licznych rolników troską o wynik 
zbiorów. Tę troskę dzielili także ro­
botnicy i cała klasa pracująca . . K!e­
dy nadszedł okres żniw, długni 

sznurami ciągnęły z miast auta, wio 
zące do akcji żniwnej robotników 

inteligencję pracującą. Jechali 
wszyscy: mlodz!eż i starzy, kobiety 
i mężczyźni. 

Radomszczański świat pracy wziął 
w żniwach także czynny udział. Po­
jechali pomagać chłopom robotnicy, 
młodzież ZMP ! SP, pojechali spół­
dz:elcy · i urzędnicy. Ale wróćmy do 
ekip łączności. Każda radornszc.zań­

s}ta fabryka utrzymuje kontakt z 
jakąś gminą. A hutnicy „Edwar­
dowa" nawiązali śc'.sły kontakt z chło 
pam! z gminy Dobryszyce. Nie trze­
ba tu chyba drugi raz mówić o za­
daniach, jakie s:.pełnia ekipa przy 
tym zakładzie pracy. Należy tylko 
przypomnieć, że w dniu 22 lipca, 
kiedy to otwarta została świetlica 

Pokazv gospodarstwa domowego urzqdza Ligo Kobiet 
H' Piotrkowie 

Z inicjatywy piotrkowskiego od­
działu Ligi Kob:et zorganizowane 
zostały ostatnio na terenie · naszego 
miasta pokazy gospodarstwa domo-
wego. ·Mają one na celu zaz;najom'.e 
nie kobiet z racjonalnym prowadz~­
niem gospodarsitwa domowego oraz 
wskazanie na korzyści, jak!e mogą 
dać przyrządzane surówki z jarzyn. 

Na jednym pokazie urządzonym 

przez; PSS „P.raca" ~truktorka 

PSS ob. H. Gulczyńs>ka pokazała, 

ile smacznych surówek jarzyno­
wych przyrządzić mo.żna z kapusty 
włoskiej, zwykłej, cebul:., marchwi 
i ouraczków. Surówki tak!e - omaj 
miła ob. Gulczyńska - są J)OOąda­

nym 1 koniecznym uZJU.pełnieniem 

naszego jadłospisu. 

Drugi taki pokaz pr.reprowadmny 
był w szwaln! przy ul. Krzywej. 
Pracownice tamtejsze zapoznały s!ę 
ze spooobem przyrządzania past od 
żywczych z ma~garyny. 

Podobne pokazy odbyły się rów-

• 

nież w kole Ligi Kobiet przy ZZK, 
szwalni przy ul. Stalina, oraz w Go 
spodzie Ludowej. 

Niezale:in!e od tego wygtoszono 
8 pogadanek o znaczen!u spółdziel­
czości, oraz 8 pogadanek z zakresu 
prowadżenia gospodarstwa domo­
wego. Przy wygłaszaniu pogadane.lc 
na temat gospodarstwa domowego 
uwzględniony został również temat 
znaczenia margaryny w kuchni co­
dziennej. 

Zainteresowan!e powyższymi wy­

kładani'l. było bardzo duże. Kob!ety 
piotrkowskie zadawały wiele pytań 
i prowadziły ożywioną na ten temat 
dyskusję. 

Z lóż ofiarę 
na 

Odbudową Wąrszawy . ~ 



Nr 215 

Rzeczy ciekawe 

Montgomery studiuje 
„Mein Kampf„ 

Wśród 244 książek, których czyta_ 
nie zalecone jest amerykańskim ofi_ 
cerom lotnictwa, zn~jduje się 
„Mein Kampf'' Hitlera oraz „Czy do­
lar ocali świat 1" Henry Hizlittsa. 

Jak doniosła prasa francuska, na· 
czelny wódz armii brytyjskiej, mar_ 
ezałek Montgomery w ostatnim czasie 
czyta bardzo pilnie „Mein Kampf'' 
Adolfa Hitlera ... Podczas ostatniej in_ 

v~--"'~•A SLl;j.l:>l:i..Ji 

W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEQ-0 -

(Jaracza 27) 
D~:.ś, dnia 8 siięrpnia 1949 r. o go_ 

dzinie 19-ej opera „Tra via ta'' G. Ver 
di. W partii tytułowej Barbara Ko. 
strzewska craz Maria Kunińska, Olga, 
Szamborowska, Stefan Witenberg, An 
drzej H:olski, Stefan Debiasz, Piotr 
Barski, Włodzimierz Lwowicz, Ed­
ward Fedorowicz, Aleksander Szczę_ 
śeikiewicz. 

Jutrc, dnia 9 s'erpnia 1949 r. o go­
dz:1n'.e 19.ej ;,Rigoletto" G. Verdi. 

TEATR KAMERALNY 
DOMU f:OŁNIERZA 

Łódź, ul. Daszyńskiego 54 

Od poniedziałku. dnia 1 <Io końcH 

sierpnia codzienn1e o godz. 19,15 w 
Teatrze KamerRlnym komedia 8huwa 
„Szczygli Zaułek". 

fluenzy marszałek nie rozstawał się s 
tfł książką w łóżku. 

S' • . I w1n1e po arne 
Radzieckim uczonym udało się wy­

liodowa6 w północno-zachodnich regio_ 
nach Związku Radzieckiego nowy ga­
tunek świni, nadzwyczaj wytrzymałej 
na ostry klimat okolicy po~a.rnej . 
• Nowy gatunek jwini „polarnej" 
waży jeden i pół raza ącej, niż do­
tychczas hodowana w tych okolicach. 

Susza rujnuje Francję 
Posucha., która na.wiedziła Fr&ncję, 

stała ai~ przyczyn' _wielu pożarów. 
Ogień rozprzestrzenia si~ 1zybko, a 
częsty brak wody utrudnia akcj~ n._ 
towniczą.. 

W Evron ogień wybuchł w trzech 
różnych punktac.h. 
Pożary zbiorów roi,,iych zanotowano 

w Frunce. Spłonęło między innymi 30 
kwintali zboża. 

W Ceaux "n Loudun, w St. Marsol­
les i Dange zapaliły się fermy. Las 
spłonął na przestrzeni 150 ha. 
Gwałtowne pożary zanotowano rów_ 

nież w Labarthe, Gonesse, Grier en 
Bouere, Reden, St. Segal i wielu in­
nych miejscowościach. 

W Barillon (Indre) ogień spusto_ 
szył 100 hektarów pól uprawnych. 
!-)traty obejmują. 3000 kwintali pszeni­
"Y i jęczmienia. 

Wsie murzyńskie płoną 
na piekne; Florydzie 
W miejscowości Groveland, na E'lo_ 

rydzie, tamtejsze elementy faszystow­
skie wszczęły kampanię terr:irystyczną 

przeciwko ludnoś~i murzyń~kiej. Jako 
pretekst dla tej r.kcji rozpuszczono po_ 
głoskę, że jakoby pewna biała kobie­
ta zostr ''l zaatakowana przez Murzy_ 
nów. 

Potem, jak biali opryszkowie spah!i 
3 domy murzyńskie, reszta fudnoś;n 
murzyńskiej zabarykadowała się 'V 

swy~h domostwach w obawie prze'.! 
dalszymi aktami Ku-Klux_Klnnu. 

Przeszło .12 tysięc~ wi óW: pom'mo • przepięknej pogody 

dzianie, choćby z tego W7.ględu, że 
nie grali tak os-tro, jak goście i nie 
uciekali s'.ę do fauli, jak oni. 

• Pierwsze 45 minut gry upłynęły 
pod znakiem lekkiej przewagi gospo 
darzy. Wars2awiacy grali, trzeba 
przyznać, dużo lepiej niż ostatnio 
w Warszaw:e, ale za to nie mniej 
ostro. Wszelkie jednak próby ze stro 
ny gości, zmierzające już do gry 
nie ostrej, a, brutalnej, bard:zo szyb­
ko potrafił ukracać sędl:ia Je&ionka 
z Krakowa, dzięki czenm obeszło 
s;ę bez niepoif;;rzebnych of~ar. 

SKŁADY dru:żyn 

WKS Legia: Skromny, Wachsman, 
Serafin, Waśko, 0JH"Ych, Mllczanow 
ski, Cyga;nlk, Górski, Olejnik, Sąsia 
dek, Mordarski. 
ŁKS Włókniarz: Szczumyńslcl, Wlo 

da.rczyk, Łuć, Sołtyszewskł, Urban, 
Pietna.k, Hogendorf, Baran, Łącrt, 
Patkolo, Gwoździński. 

Sędzia: Jesienka (Kraków). 

~trz~mało s_1ę. wcz~aJ od wycieczek za miasto, lub · już zaraz PQ 
ob1edz1~ p~sp_1e~z~1e wracało do Łodzi, aby po długiej dość 
prze~w1e .'1sw. ezyc . ~we sportowe a przede wszystkim piłkarskie 
na1!11ęt.nosct. Mecz ~1gowy . pomiędzy warszawską Legią a ŁKS­
Włokntarzem zapow.adał stę tym razem specjalnie ciekawie a to 
z tych względów, że obie drużyny zmierzyć- się miały po dłu'ższym 
edpoczynku spędzonym na specjalnych obozach. z tak zwanych groźnych sytuacji 

Zapewne te.n dłuższy odpoczynek wpłynął właśnie na to, że podbramkowych na wspomnienie za 
tempem. wczora1szego meczu nie był' śmy oszołomieni. Nie było ono sługuje właściwie jedna, kiedy to 
poryw!łJl}Ce: Po w.szystkich niemal graczach widać było pewne w ostatniej dosłownie chw:li Waks­
rozlen1w1e!11e tkw;ące jes'lc~e w mięśn:a.ch, co świadczy, że na man uratował Legię od utraty bram 
oboza. c~ nte. _było z.le,. a moze nawet za„. dobrze. KondycJ·a 1"ednak ki wyręczając w tym Skromnego, 

d I który nieszczęśliwie z niej wybiegł. 
przyJ zt~ .mewątp iwie,, ale nieco później, za to miejmy nadzieję Po przerw:e, gra jeszcze bardziej 
starc,zy .J~J chłopcom az do koń~a sewnu, kedy może najwiecej zaostrzyła się i przyniosła naszym 
będzie JeJ potrzeba. · chłopcom o wiele więcej okazji do 
A jaka była gra? - zapewne cie- ale niestety, tych bramek n:e oglą- zdobycia bramek, ale, niestety, 

kaw je~" t g · · d wszystkie one zostały nie wykorzy-
"'" e o me Je en z Czytelni- daliśmy, gdyż, J"ak J"uż wspominali-k · k · stane. W 17 minucie murowany n:e 

ow, tory nie był wczoraj na Sta- śmy, atak nasz grał nie tylko bez mal strzał z 30 metrów obronił 
di•mie ŁKS Włókn;arza. szczęścia, ale : bez specjalnej tak- znów niezawodny bramkarz war-

Tenisiści 
Widzewa 
zwyciężajq 

6 i 7 bm. w ramach ligoWYch 
rozgrywek o drużynowe mistrzo­
stwa Polski w tenisie, Włókienni­
czy Związkowy Kłub Sportowy 
„ Widzew" zwyciężył po zaciętej 
walce „Wartę" poznańską w sto­
sunku 7:6. 

-Punkty dla Widzewa zdobyli: 
Borowczak i Skonecki Il w grze 
pojedyńczej mężczyzn, para Bo­
rowczak - Adamczyk w grze po­
dwójnej mężczyzn, Cungowa i Ul 
ricbsow-3 w grze pojedynczej ko­
b~et, para Cungowa - Borowczak 
w grze mieszanej i Ożga w grze 
pojecL~'ńczej juniorów. 

Na specjalną uwagę zasługuje 
ofiarna i opanowana gra Borow­
czka, który w decydującym mo­
mencie, zarówno w deblu męskim 
jak i w grze mieszanej przechy 
lił szalę zwycięstwa na stronę Wi 
dz ewa. 

W swoim rodzaju rewelacyjne 
zwycięstwo odniosła równiez Ul­
richsowa, bijąc w 2 setach, 6:1, 
6:1, czwartą rakietę Polski, wy­
raźnie niedysponowaną Jaśkowia­
kównę. 
Gościnność i sertlecznośc, z ja­

ką przyjął klub „Warta" drużynę 
tenisową Ładzi, była wyrazem 
coraz hardziej zacleśniających się, 
prawdziwie sportowych, stosun­
ków robotniczych drużyn związ­
kowych. 

Gra była normalna, ot, taka, do tyki, no, i najważniejsze z tego szawski Skromny. w 24 minucie ten 
J"akie' J'uż d . 1„ . że sam obronił takąż samą, zdawało M - I h d b 

1 z ązy 1smy się przyzwy- wszystkiego to ch,·ba to, że w bram ee OC z ·o ywcą 'ć , by się murowaną bramkę, w 25 m:- .li 
czai i mocno bylibyśmy zdziwieni, ce wojskowych grał.„ Skromny. nucie znów piłka nad poprzeczkę 
gd:yby była inna. Gospodarze, trze- Co tu owijać w bawełnę. Zawdz:ę itd. itd. „Grand Prix Polski" 
ba przyznać, grali wczoraJ· wyi'ąt- czając Skromnemu Legia uratowała W oSJtatbnich minutach warszawia-Ł d · · Poznań (obsł. wł.) Drugi po wojnie 
kowo bez szczęścia. Przez całe nie- w o z1 Jeden punkt i wywiozła wy cy jakby zaczęli częściej przycho- wyśc;g motocyklowy 0 ,,Grand 

nik r-=m:sowy 0:0. Obe>k Skromnego dzić do głosu. Szczurzyński mus:ał 
mal 9o minut łbdzianie mieli zupeł- na wyróżnienie zasługiwał jeszcze nawet kilka razy interweniować, a- Pr!x Polski" wygrał Mieloch przed 
nie wyraźną przewagę. N!eprzeli- u warszawiaków Mordarski, k'tóry le w rezultacie wyszedł z tych opre Dąbrowskim i Bubenickim. 

b ł b 
Startowało 34 zawodników w ka-

crzoną ilość razy gościł nasz atak Y ezwzględn:e najlepsz)'1Tl w na- sii szczęśliwie i wynik bezbramko-
d · · k d · · d · tegoriach do 230 ccm., 350 ccm. i po 

pod bramką warszawiaków i wiele pa zie, Ja o je nak całosć - na lep wy udało mu s1ę utrzymać o kon-

TEATR LETNI „OSA'" 
ul. Piotrkowska 94 12.04 Wiadomości południowe. l ::!.20 

Dziś, 
0 

godz l!l.:JC „Jad:..ia Wdowa" Audycja dla wsi. 12.50 ;,Na swoją nu_ 
O.'tatn 1e rln1l tę". 13.20 Skrzynka PCK. 13.30 Mu_ 

szą nieco notę zasłużyli wczoraj ło- ca spotkan'.a. nad 350 ccm. Obok najlepszych za-
mieliśmy do zanotowania chwil peł wodników polskich, startowal; za-
nych „przedbramkowych emocji", Q mistrrOWStWO I/ ligi wodnicy CSR. Zeszłoroczny zdobyw ca „Grand Prix Polsk'." Bubeni<:ek, 

-IKlllJl-
AlHUA - „Mężc,yt:u1 w J~J zyc1u• 

godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 16 

BAŁTYK - „Młoda Gwardia" 
seria II 
godz. 17, 19, 21 
dozwolony dla młodzieży 

BAJKA - „Postrach Mórz" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

GDYNIA - „Program Aktualności" 

Nr 34 
godz. 11, 12, 13, !6, 17, 18, 19, 20, 
21. 

HEL (dla młodz.) - „Zielone lata." 
godz. 15.30, 18, 20.30 

MUZA - „Rzym Miasto Otwarte" 
godz. 18, 20 
film dczwolony dla młodz-ieży od 
lat 18 

POLONIA - „mies. Graniczna" 
gcdz. 15.30, 181 20.30 
film dozwolony dla młodzieły od 
od lat 12 

PRZEDWIOśNIE - „Na tropie zbro· 
d:n.i" 

' godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży od 
od lat 16 

ROBOTNIK - „Młoda Gwardia." 
seria. I 
godz. 15.30, 18, 20.30 
dozwolony dla młodzieży 

ROMA - „Zloty Kluczyk" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży 

REKORD - „Bohaterowie Pustyni" 
dla. młodzieży godz. 16 
„Ą;ntoni i Antonina" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

STYLOWY - „Skarb" 
godz. 16 dla. młodmeży 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

!WIT - „Skarb" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla. młodz>ieży 

~ATRY - •iCygańska. Mił~6" 
godiz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony dla młodzieży od 
od lat 16 

!l':FJCZA - „Tragiezny po4cig" 
godz. 17, 19, 21 
:f:lm cfozwolony dla młodzieży od 
lat 18 

:WISŁA - „Powrót do domuH 
godiz. 17, 19, 21 

:WLóKNIARZ ~ „ Wieś ne. pogmniczu" 
godz. 17, 19, 21 
dozwolony dla młodzieży 

:WOLNOśO - „P-0wrót do domuH 
godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA - ,,Na.rUC0<>M z Tnirk.. 

1 
meni,i" 

l godz. 16, 18, 20 
I'. film dozwolony dla. mło1i~ieży od 
~ ]a,t 14 

r ,,MŁODA GW A.RDIA" 
1 Tym wszystkim, którzy nie mieli 
możliwości obej,rzeni11. I.szej serii fil 

tmu „Młoda. Gwa.rdia", wyświetlanego 

n. a. ekranach kin łódzkie. h przypomina 
my, że film ten wyświetlany jest na 
-~kranie kina. MRobotni.k", 

zyka obiadowa. 14.00 Audycja Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. 14.15 Kon­
cert solistów. 14.50 (L) Komunikaty. 
14.55 (ł.) Muzyka rozrywkowa. 15.15 
(L) Aktualności łódzkie. 15.25 Pro· 
gram dnia. 15.30 (l.) Piosenki dzieci 
gręoldch. 15.45 Wspomnienia z Fasti_ 
va.lu Polskiej Muzyki Ludowej. 16.05 
.„Ty 6.pisz 11umaku11

• 16.15 Audycja 
Tow. Przyjaciół żołnierza. 16.2() (L) 

Audycja dla młodzieży - wyją.tek z 
książki Centkiewiczów pt. „ Odarpi, 
syn Egigwy". 16.35 (L) Muzyka. lek_ 
ka.. 16.50 (L) R„Bortaż Al. Marka pt. 
„Ludzie z dawnych czworaków dwor­
skich". 17 .OO 1 dziennik popołucfnio­
w-;. 17.15 Koncert rozrywkowy. 18.00 
„Głos mają. kobiety". 18.15 Recital 
fortepianowy S. Askanaze. 18.45 Kwa 
drans piosenek w wyk. N. Pilchow _ 
skiej. 19.00 II dziennik popołudniowy. 
19.15 Audycja dla wojska. - „Czerwo_ 
ny sztandar - symbol rewolucji'' -
montaź literacki. 19.40 Recital skrzyp 
cowy R. Posselt. 20.00 „Wszechnica 
Radiowa''. 20.20 Koncert rozrywkowy. 
21.00 Dziennik wieczorny. 21.40 „Da­
leko od M98kwy'' - 46 odc. powie8c1 
W. Ażajewa. 22.00 ,,Na dobranoc" -
gra orkiestra. Rozgł-Ośni Warszawskiej. 
22.45 (Ł) „7 "dni sportu łódzkiego" -
audycja w opra.eowa.niu red. L. Szum· 
lewskiego. 22.58 (Z.) Omówienie progr. 
lokalnego na jutro. 23.00 Oetatnie wia. 
domości. 23.10 Muzyka poważna.. 2~.50 
Program na jutro. , 24,00 Zakończenłe 
aud;·-:ji i Hymn. 

Wczorajsze 
''"yn;ki ligowe 

Polonia (W) ~- Polonia (B) 3:0 
;racovia - Warta 1:1 (0:1); 
LKS Włólmiań - '-Legia 0:0; 
Ruc\1 - Lechia (Gd) 2:0 (0:0); 
Szombierki - AKS 0:0. 

G'7Vardia~ Z Pabianic ~va:~~::; ~=kl~;u ;aga. 

Zwycięża Gwardię ze Szczecina 1 : O 
Wczoraj w Pab!-anic'acli odbył Mecz prowadzll b. dobrze sę-

się mecz piłkarski o mistrzostwo dzia Nowakowski, 
II ligi pomiędzy tutejszą ,Gwar- W Radomiu, w drugim meczu o 
dią" a „Gwardią" 'Ze SzcŻecina. mistrzostwo ~I ligi Widzew z;emiso-

,,Arko" - Z Z K (Kar) 4 : 3 
W dniu wczorajszym w meczu o 

wejście do kl. B łódzkie „Arkd'' po 
konało ZZK (Karsznice) 4:3 (3:2). 

* • • 

WIĘKSZE WY.GRANE 
Spotkanie to, które zgromadzi- w~ł wczora3 z Radomiakiem 1:1 

ło przeszło 4 tysiące widzów za- _co_._0>_·------------­
kończyło się szczęśliwym zwycię 
stwem gospodarzy 1:0 (0:0). Na trasie 

Ozorków - Łęczyca 

W mectŁu towarzyskim Spójnia 
zwyc!.ężyła Widzew U 3:2 (2:2). 

I orran t.6d':!:!!~ &:omltetu 56 CO"IERll 
1-szy dzie~ ciągnienia IV-ei klas· 

Wygrane po 500.000 
Nr Nr 14248 34376. 

zł padły na 

Wygrane po ZOO.OOO 
22587 27632 54955. 

zł padły na 

Decydującą o zwycięstwie gos 
podarzy bramkę zdobył w 7 mi­
nucie po przerwie KUROWSKI, 

Lekkoat!ec1 przedłużają 
imprezy jubileuszowe tOZLA 

-~ 

1 Wojewódzktero Komitetu 
PobldeJ Zjednoczonej Pard1 

Robotniczej 
Redaguje: 

Koleetun.t Redakcyjne. 
WydAwca: RSW „Prasa". 

Adres Redakcji: t.6dż, Piotr­
kowska 16, W Do 
Druk.: 
Zakład;, Graficzni! ll. s. W 
"Prasa" t.ódt. uJ. :twirłtl 11, „. IOS-(2. 

'l'ele!ODJ'I 
~edaktor na~elny: 111-14 
Z1stępca red. nacz. 2a-o~ 
<;ekretarz odpowiedz. 218-2! 
Sekretariat ftgólnJ': 223-2& 

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 1780 592 7288 7482 7811 9800 
9842 10515 13838 15099 19507 28219 
28945 30020 33477 38200 45786 46642 
4832i! 53542 63281 64641 67799 68615 
68793 75963 77073 77693 83065 88568 
92313. 

W czasie przerwy meczu piłkar­
skiego Legia - ŁKS Włókn'.arz o­
glądaliśmy wczoraj dw:e konkuren 
cje lekkoatletyczne, których organi­
zacji podjęła się sekcja ŁKS Włók­
niarza chcąc jakby tym przypom­
nieć o jubileuszu 25-lecia ŁOZLA, 
który niedawno obchodz.:li oficjal­
n:e nasi lekkoatleci. 

Na tTasie Owrków - Łęczyca i z 
powrotem odbyły się wczoraj pro­
pagandowe zawody kolarskie. 

Dzfał ~ . '.I • 25ł-25 
wewn. 111 

Dzfał korespondentów 
robotntcucb I cbłop. 
sktcb oraz redaktorów 

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr 1262 10373 19274 26006 30146 
58398 71858 7320-0 74656 7'6019 788·42 
0073~. 

W c-zasie przerwy rozegrano dwie 
~onkurencje - bieg na 800 mtr. i 
sztafetę 4 razy 100 m. 

Bieg na 800 mtr. wygrał Stępień 
(Chemia) w czasie 2:07,9 przed Uer­
w!nisem (ŁKS Wł.) - 2:09 i Pasi­
kowsk:m (Chemia) - 2:09,3. 

W pierwszym b'.egu na 26 klm. dla 
posiadaczy rowerów turystycznych 
zwyciężył RadzikoWski (ŁKS Wł .) w 
czasie 52:48,6 przed BłaSZCtZykiem 
(ŁKS Wł.) - 53:03,6 i Kauckim 
(ŁKS Wł.) - 53:03,8. 

~azet łctenn7Cb: 219-42 
Dział mutacji: 111-11 
Dział 1111eJskl l aport.: 2Sł-11 
• wewn. B & u 
Dmł e':<>nomtczn;,: m-211 
Dział rolny: wewn. ł - 25ł-21 
Redakcja ' ne>cna: 1'12-11: 158-11 
Kolportał! 

Wyarane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr 1516 1822 1005 2393 3044 3002 
7&18 8745 14589 15218 18753 2·0257 
21822 22700 26516 32689 37375 42911 
45001 49~2 49{;3-0 51105 54002 5'1701 
60122 60725 61024 65341 7003'6 72865 
72P"6 84::107 f' 1'!~ 4 1:09'62 93336 943!)0 

Sztafetę 4 razy 100 m. wygrał 
ŁKS Włókniarz w czasie 46,6 przed 
Włókniarzem (Pabianiee) - 46,8 o­
raz ŁKS Włókniarzem Il. 

W biegu na 50 klm. dla pos:ada­
czy kart wyścigowych zwyc:ężył Ol 
czyłc (ŁKS Wł.) w czasie 1:40,08 
przed Zawadzkim (ŁKS Wł.) 

e.ódt, Piotrlm'W111ra 111, tel. m-:z:i 
Admtnlstracla: -..42 
Dział ogłoszetu Ut·~ 
ł.Mł, P1otrkow1ilca -. tal. lll·SO 

W. Ażaiew 222 

Daleko od . Moskwy 
Obok cie;śniny Smorczkow i Silin pod kierunkiem F'i­

limonowa przymocowali do ciężarówki dwie poprzecz­
r.e bele, a na łilnie jako przyczepkę - leżącą obok nie­
wielką cysternę. Pomagali im szoferzy, których auta 
&tały na brzegu. 

- Co tu robicie? - srogim tonem spytał Batma­
now. - Nikogo nie prosiłem, jest mi potrzebny tylko 
Smorczkow. 

- Rozumiemy, towarzyszu Batmtmow. Głupstw nie 
robilmy, - powiedział Machow. Ruszymy na lód· na­
tychmiast po otrzymaniu waszej komendy! 

Machow wykr.eyknąl z taką szczerością, te Batma­
now zostawił go w spokoju. 

- I ty jesteś tu i Sołncew. Wszak-kazdem wam od­
począć. 

- Nie możemy pozcstawat w tyle za towarzyszami. 
Ależ nas to interesuje! - powiedział Machow tak szcze­
rze, że Batmanow zOBtawił go w spokoju. 

- Co to za bęben? Srnorczkow, poco przymocowałeś 
cysternę? - zdziwił się ujrzawszy całe urządzenie. -
Przecież to zbyteczny ciężar. 

- Nie szkodzi, niech będzie -:- uspokoił g<> Kowszow, 
który. już obejrzał c~emę. - Doskonała myśl: jest 
to lekki i nie skomplikowany walec. Skoro już zdecy­
dowaliście ryzykować, to DOcial?nijcie również i ten bę­
ben 

e 

1 :47,56,6 oraz niestowarzyszonym 
Potemką (Zgierz) - 1:48:17,6. D-02296 

- Czy nie zapomnieliście zaopatrzyć się w żywność? 
- spytał Batmanow Jedna brygada poz.ostanie na wy-
spie, tak że należy zaopatrzyć ją we wszystko. 

- żywność załadowana, leży w aucie, - uspokoił 
Smorczkov.{ naczelnika. 

Zapuścił motor, wlazł do kabiny i 1pozostawił drzwi­
czki uchylone. Batmanow chci-ał wejść do wozu, ale 
Aleksy zamknął drzwiczki i zagrodził mu drogę. 

- Nie potrzeba, Wasyli Maksymowiczu! My sami! 
- Odjazd, Smorczkow! - rozkazał Fi1imonow. 
Aleksy i Silin wskoczyli na stopnie z prawej i lewej 

strony auta, które powoli zjeżdżało wdół. Za nim krę­
cąc się na długiej linie ,obracała się cysterna, z grze­
chotem ugniatając śnieg. Batmanow poczekał chwilę 
i pobiegł za nimi. Rogow puścił się jego śladem. Tłum 
szoferów ruszył również. 

- Pozwólcie i mnie! - krzyknęli jednocześnie Ma-
chow i Sołncew: 
Fiłimonow rozożył ręce: 
- Stać na miejscu. Machow szykuj się. 
- Rozkaz! - krzyknął Machow z zachwytem. 
Auto Smorczkowa poruszało się po lodzie. Cyster­

na, obracając się, wydawała głuchy dźwięk podobny do 
dzwona. Balmanow i Rogow n :e chcąc pozostać w tyle 
szli szybko. Nagle Wasyl Maksymowicz zatrzymał się 
nadsłuchując! - zdawało mu się, że słyszy podejrzany, 
głośny trzask. 

- Wracać! - ryknął i pobiegł do auta. - Aleksy 
natychmiast wracać! 

- Nic nie będzie, W asy li Maksymowiczu, - uspo­
koił go Rogow. - To trzeszczy coś w głębinie, lód je­
szcze mocniei krzeuniel 

Batmanowo nadal nadsłuchwiał, 'poczym odwrócił się 
do brzeg\,\ i machnął ręką na Filimonowa. Drugie auto 
wjechało na lód. Batmanow czekał i wsiadł do kabiny 
Machowa. 

--:- Wiesz P<>. cz~ jedziemy? - spytał wesoło, zdej­
muJąc czapkę 1 ocierając spocone czoło. - Po powierz­
chni cieśniny Dżagdyńskiej. - Tutaj kiedyś pływał 
twój Newelski! ... 

Za nimi zjeżdżały do brzegu ciężarówki do połowy 
załadowane drzewem. Utrzymując między sobą pewną 
odległość posuwały się kolumną po świeżo otwartej 
drodze. Motory rytmicznie warczały, pod kołami skrzy­
piał lód. W kabinach rozmawiali podnieceni .szoferzy. 
Kolumna zwiększając szybkość posuwała się w kierun­
ku wyspy. 

N a cieśninę spływał zmierzch. Trudno było ogarnąć 
l0dowy jej bezmiar. Zdaleka zamierając i z.nów rodzac 
się biegł ku nim gwar wielu głosów. W tym momencie 
brygady Umary Mahometa i Karpowa skończyły bu­
dowę drogi i spotkały się na lodzi.e. Ktoś odrzucił - os­
kard i łom, Karpow i Umara padli sobie w ramiona 
i ucałowali się. 

- Matko kochana, jakie to wzruszające - ironizo­
wał Liberman - pocałunek na mrozie. Był jednakże 
zdenerwowany nie mniej od innych. - Uwaga! Słu­
chajcie orzeczenia arbitra: kolumna towarzysza Kar­
.powa uzyskała pierwszeństwo w wyścigu! 

Od strony Karpowa rozległy się burzliwe oklaski, 
od strony zaś Umary - gwizdki i protesty. 

- Dlaczego Karpow pierwszy? - z oburzeniem 
wolał Umara. - Zrobiliśmy półtora razy więcej, nie 
oszukacie rnni~! Nieprawidłowe orzeczenie! Należy 
;:rzejrzeć jeszcze raz. 


